
Nr. 367. (Wjdaple pojołndniowe).
f

We Lwowie piątek dnia 8 sierpnia 1902 r Rok XXXV
P riiM irat*  w jio tl:

■n •  L w o w l# : 
miMifciai* 2 karony; — xa dw urazową doatawy da dana 

dopłaca kię f  9 h larzy;
p r o i r l n « j l :n a

s jadnoratawą prr«iylką: 
raen ie  . . . 30 K — fc
kwartalnie. . 7 „ i»0 ,
nianęcinie j  , 8G

ł  dwnrazowę pnezylkąi 
rocznie . . . 30 S  — b 
kwartalnie. , 9 ,  — ,
miesięcznie 3

W Niemczech miesięcznie 3 U. 59 fen. 
W innych krabach miesięcznie 4 Fr

Eękopuóu E tia ia  i aie naraęa

0 | l o f  m l i .
'  a jeden wiarszjpetitowy alba jege miejsca 29 halerzy 
3s jedea wiersz petitowy w rubryce Hadetłtm 4 I halerzy 
Drsbne agłoszenia pa 3 halerze za siewa. Nefmaietirc 

aglosseme 30 halerzy.
-r.lesiaair a ilubaeh, zaręczynach i inna prywatna ka

nonikaty pa Ktvrdbs za jaoan wiaras aUtaws 
99 halerzy.

I m r  p o jo iym y:

k d re s ; , Bilaaolk Po!tkL“ --  Lwiw, p ilH ttirjM fcl ś, 7.
T elefe .n  Nr. 151. wjfebodzl 2 razy izliiilt.

a* Lwewie; 
zaaj . . i  hejerze

Kteazemy i  halerzy

sa prewincji • 
peranny . . .  i  halerzy
wiecsercł . . 10 haleny

Strejki rolne.
L w ó w  7 sierpnią.

Od jednej z wybitnych osób, znającej wy
bornie stosunki rolnicze w naszym  kraju, ctrzy- 
m ujem y następujące uwngi o agitacjach strcjko- 
wycb, o strejkach samycb, ich przyczynie i o 
środkach, któreby im  mogły zapobiedz na przy
szłość :

W  dziennikach naszych wszelkich odcieni 
czytam codziennie artykuły zasadnicze i kore
spondencje o strejkach rolniczych, ale jak wi
dzę, przeważnej części tych irlyku łów , dostoso
wanych do ducha i kierunku, jaki dane pismo 
wyznaje, b rak objektywuości i bezstronncś i. Nie 
należę do właścicieli wielkiej posiadłości, więc 
w kwestji strejków  jestem  zupełnie bezstronnym , 
a znając dokładnie kraj cały, ludność włościań
ską, jej potrzeby, obyczaje i zwyczaje, sądzę, iż 
przedstawię spraw ę strejków  prawdziwie i przed
miotowo, bez w siilk iej anim ozji do strejku- 
jącycb

Wielce znam iennem  jest to, że ruch stre j- 
kowy objął wyłącznie w schodnie pow iaty kraju, 
zamieszkane przez ludność m ięszauą, t. j. pol
ską i ruską, era z, że najgw ałtow niej, n a jb ru 
talniej w ystąpił w tych gm inach, w których 
wljściciele znani są  powszechnie ze swojej ży
czliwości d !a ludu, czyli z tak  zwanego u nas 
•cblopom aństw a*. T am  gdzie właściciel m aję
tności otaczał włościan jak  największą opieką, 
ponosił zawsze dla nieb wielkie ofiary m ater- 
jalne, dbał o ich dobro materj-olne i m oralne, 
płacił zawsze ile sam i chcieli i żądali, d iw a l im 
bezpłatnie, lub za bardzo m alem  w ynagrodze
niem  pastw iska, ta m  wybuchły strejki rolnicze 
bez żadnej słusznej przy .zyny i przybrały cha
rak ter groźny i b ru talny  To, co tu  powiedzia
łem, nie są czcze siew a, to nie jest moiem  
subje, t* w nem zdaniem , bo sądzę, że dla każde
go bezstronnego, wystarczy, gdy przytoczę na
zwiska tych panów  i miejscowości, w których 
ruch ten  przybrał takie rozm iary i tak  groźny 
chrarakter, że starostw a dla bezpieczeństwa ży
cia i m ienia ty ih  panów , m nsiały sprowadzić 
wojsko. I tak  ulokowano cd d zh ły  wojskowe w 
Jabłonow ie (ks. Czartoryski), w Niesłuchowie 
(hr. Tadeusz Dzieduszycki), w Ha dyń’- ' i c h  
(p. Cielecki), w Koszylowcach (Mieczya. hr. 
P iniński) i w wielu innycb miejscowościach.

Nie przeczę, że tu  i ówdzie, a twierdzę 
stanowczo, ze w niewielu miejscowościach, były 
płace rcbocizny stosunkowo za niskie, mogły 
zresztą być za niskie tylko tam , gdzie płacono 
za robotę dzienną gotów ką; tam , gdzie płacono 
snopem , kopicą siana, gdzie płacono od obszaru 
z ie u !, t. j. od m orgów lub ryz, tam  w ynagro
dzenie było zupełnie odpowiednie i sprawiedliwe.

Płace robocizny wiejskiej nie m ogą być 
wszędzie w całym kraju  rów ne, nie można ich 
t tż  regulować według jednego szab lonu; prócz 
tego, p raca pracy nierów na, rodzaj i gatunek 
zboża, urodzaj i wiele innych czynników skła
dać się m usi na oznaczenie wysokości cm y  ro 
bocizny Są okolice, gdzie sta ją  do roboty w 
polu o godziuio 5tej, są takie, gdz*e wychodzą 
o 6tej, a s< takie, gdzie wychodzą o 8m ej, a 
nawet o 9tej i o lOtej godzinie, jak w pow ie
cie rawsk>m. Najsłuszniejszym regulatorem  plac 
getówką roboty  dziennej, hez w ym iaru obszaru, 
pow inny być płace, które płacą najem nikom  
gospodarze w łościanie, posiadacze kilku lub kil
kunastu m orgów gruntu. W iadom o powsze
chnie, ż? u nas w całym kraju jest wielki brak 
czeladzi służebnej. Tak sam o jak właściciel dóbr, 
nazyw any tak chętnie i z lubością przez rady
kałów .obszarn ikom * , tak sam o i księża i wło
ścianie, skarżą się na brak  czeladzi, t  j. pa 
robków  i dziewek. W  czasie więc większych 
ro b ó t w  polu, t. j. przy sianokosach, żniwie, 
najm uje i w łościanin gospodarz gruntow y, robo
tników  dziennych.

Otóż należałoby wszędzie przy udziale 
tych włościan gospodarzy gruntow ych gukła- 
dać ce ry  wszelakiej robocizny na wsi. Ci 
gospodarze są najKompetentniejsi do ustanow ie
nia cen, bo najlepiej potrafią  ocene  w artość 
pieniężną pracy robotnika rolnego.

Zauważyć tu  jednak muszę tę ru d e r w a
żną okoliczność, że najem nik u gospodarza wło
ścianina pracuje bez porów nania w ydatniej, a- 
niżeli na obszarze dworskim, a te z tej prostej 
przyczyny, że na polu chłopskim pracuje f  nim 
razem  sam  gospodarz, jego żona, s jn o w i i cór
ki. zatem  najem nik czy to  ze sierpem , czy też 
z kosą, z m otyką lub ryskalem m usi z nimi 
kroku w pracy dotrzym ać. Sam i ci gospodarze 
zresztą m ówią, że ich robotnik robi u nich dwa 
razy tyle co we dworze, bo krzyk i naw oływ a
nia ekonom a lub gumienuego nie w yrów na tej 
różnicy.

N ajracjonalniejszem i są  umowy bądź to  o 
snop zboża i kopicę siana, bądź też ustanow ie
nie ryczałtowo nagrody tj. zapłaty od m ergów  
łub ryz. Dziesiąty snop przy zbożu, trzecia 
czw arta lub p iąta kopicą siana i koniczu (liczba 
ta zawisła i d  jakości i gatunku traw ) je s t zu
pełnie slu-znem wynagrodzeniem.

W  powiecie lwowskim p rzew ażn ie” stanęły 
um owy aa  40 centów, czyli 80 halerzy od ko
py. Jak to wynagrodzenie wygląoa i po której 
stronie jest wyzysk proszę osądzić. W iążą sno
py takie, że w yglądają nie na snopy zboża, lecz 
na snopki do poszycia dachów ; w przecięciu 
wyżyna i wiąże jedna kobieta w czasie od 8 
godziny rano  do 7 wieczorem z przerw ą dwóch 
godzin w południe cztery, mówię cztery kopy i 
bierze wieczorem jako zapłatę 1 złr. 60 centów 
czyli 3 korony 20 halerzy (autentyczne). J :k  na 
tern wychodzi właściciel czy też dzierżawca pro
szę osądzić z następującego w ypadku:

W  C z a rn u l  'w icach wyżęli żeńcy 15 kop 
ży ta ; za wyżęcia zapłacił dw ór 3 5 X 4 0 =  1400 
cent. czyli 14 z‘r. i kazał to żyto za-az drugiego dnia 
wymłócić. Omlót dal 9 korcy, czyli, że jedna 
kopa dała ziarna ćwierć korca tj. 8 garncy 
których w artość pieniężna lic, ąc 5 złr. 50 cent. 
za korzec wynosi 1 zlr. 37 ctn . T o  najdosadniej 
wskazuje, jakie snopy wiążą, a jak  każą sobie 
za to płacić.

Tak wygląda w neleżytem , praw dziw em  
świetle dola właścicieli obszarów  dworskich 
względnie dzierżawców. E to  się nad  tym  spo
kojnie zastanowi, ten  pew nie nie pozazdrości 
im icb losu.

Teraz zastanów m y się nad  ten , kto ten 
strójk wywołał i w czyim Lżal on interesie.

Przede wszy stkiem uch ws liii go już daw no 
ruscy radykali i pracow ali długi czas po zebra
niach pryw atnych, czytelniach ruskich i w ie
cach, a teraz w prowadzili swe uchwały w czyn. 
Pom agali im  socjaliści i nie-socjalista i nie- 
radj kał ruski p. E rnest Breiter. Cel pierwszych 
nie jest obcy nikom u, wiemy dobrze dekąd dą
żą. W iem y też dokąd dążą socjaliści, ale jaki 
cel m iał w tej pracy p. B reiter?  Sądzę, że nie 
m iał tego celu, co tamoi. Widocznie tak się roz 
miłował w godności poselskiej, że uietyfko za 
pragnął utrzym ać się przy m andacie do rady 
państw a, zdobytym  z kurji V okręgu lwowskie
go przekupstw em , przew rotną agitacją i zrę- 
cznem graniem  na głupocie i nerw ach chłop
skich, aie nadto  zapragnął zapewnić sobie 
wpływ na przyszłość u wyborców swoich, by 
tern łatwiej i taniej zdobyć m andat tak do rady 
państw a, jak i sejm u krajowego.

Zaprawiwszy się w swoim Monitorze do 
krytyki ujem nej wszystkiego i wszystkich, do 
spotw arzania i zccbydzan:a każdego, rozpoczął 
teraz grę na n a jn iż s i  ch instynktach chłopskich, 
licząc na  ich głupotę, że uwierzą we wszystko 
naw et w uajglupsie i najp  dworniejsze baśni. 
Gazetami swemi Monitorem i F ra jd ą ,  broszu
ram i i pism am i pr.-yobiecywal wszystko, co tyl
ko dusza chłopska pragnąć mogła, wysokie i ła
tw e zarobki, g runta , lasy i pastw iska. Praw ił 
im , że cesarz kazał pobierać im wysokie place 
za robotę, że zw o ln i panów  od podatków , by 
robotników  dobrze płacili, ż j pczwolil posiadać 
jednem u właścicielowi najwy?ej 200 m orgów 
ziemi, a zwyżkę grULtów rozdać między bez- 
ziemnych, że zakazał lasy rębać i drzewo 
sprzedawać, by miejscowi mieli potrzebny im 
opał i pastw iska, że zakczal u iyw ać maszyn 
w gospodarstw ie, żniw iarek i kosiarek, by lud 
m iał dostateczną pracę i zarobek, że przeto

wolno dyktować dw orom  praw a i zabraniać im 
wszystkiego, co się sprzeciwia dobru  włościan; 
mówił dalej, że władze nie m ają  praw a w zbra
niać tego włościanom, dopuszczających się gw ał
tów  nie wolno aresztować, an i egzekucji w oj
skowej zaprowadzać, że gdyby się podobnego 
nadużycia dopuścili starostow ie, to  niech tylko 
dradzą m u wiadomość, a on zaraz zjt-dzie i zrobi 
porządek ze starostam i i wojskiem.

Nic dziwnego, że ten  ra j na ziemi tej rze
szy ubogiej się podobał i na dany znak po
w staw ały strejki robotników  wiejskich.

Czynił to w tym  celu, aby w razie strejku 
zjeżdżać tam  i traktow ać ugodowe jego zała
twienie, a ugodziws y nie n i  w arunkach im 
przeznaczonych, tłumaczył, że w tym  roku nie 
m ożna było lepszych w arunków uzyskać, lecz 
w przyszłym roku uzyskają więcej, a w trzecim 
i następnym  wszystko, czego tylko zechcą. W ten  
sposób usiłował sobie nadać pozory obrońcy i 
opiekuua ludu i tą  drogą uzyskać wszechladny 
wpływ na ludność włościańską, aby przy nastę
pnych w yborach do rady  państw a i sejm u, bez 
trudności uzyskać m andat.

Ale jak  to  m ów ią, dzban nosi wodę, dopo- 
kąd ucho się nie urw ie. Dopóki strejki odby
wały się w granicach praw em  dozwolunycb, 
władze bezpieczeństwa zachowywały się biernie, 
zajm owały wobec tych strejków  stanowisko ob
serwacyjne. Gdy jednak strejkujący przekroczyli 
granice praw em  dozwolone i zaczęli się do
puszczać gwałtów i teroryzm u, wówczas władze 
bezpieczeństwa przeszły w rolę czynną, usiło
wały zalagudzić sprzeczne żądania, a tam , gdzie 
nie odniosły pożądanego skutku i strejkujący 
groźbą i gw ałtow nym i środkam i chcieli w y m u 
sić swoje żądania, wystąpiły władze stosownie 
do obowiazbu na nich ciężącego z całą energją 
do poskrom ienia buntów : ściągnęły wojsko, prze
prowadziły na  miejscu dochodzenia, uwięziły tych, 
którzy gwałtów się dopuścili i odstaw iały do 
sądów  celem przeprow adzenia śledztw sąaow o- 
karnych i ukarania podług przepisów powsze
chnej ustaw y karnej.

T eraz dopiero przy szu włościanie ao opa
m iętania : ujrzeli, że padli ofiarą agitatorów ; 
setki włościan uwięzionych i praw ie tyle będzie 
osądzonych. Rozpraw y karne już się rozpoczęły, 
tysiące dni bądźto aresztu, bądź ciężkiego wię
zienia będzie im  w ym ierzonych! E to  im w yua- 
grodzi te cierpienia? a kto im wynagrodzi te 
stra ty  m aterjalne, ten ubytek w zarobku? to 
rzecz nie m ałej wagi! Podole produkuje m iljo- 
ny centnarów  metrycznych pszenicy, żyta i in 
nego zboża. Dziesiąty snop za wyżęcie, to  dzie
siąta część produkcji, czyli kilkakroćstotysięcy 
centnarów  metrycznych, które zabierali do tej 
pory robotnicy wiejscy.

Nie podnoszę tu  tej straty , jaką poniosą 
właściciele i dzierżawcy większych obszarów, 
bądźto w ziarnie, które się wysypie na pniu 
przez spóźnione zbiory, bądźteż przez znacznie 
większe koszta żniw a; bo jużci sprowadzeni 
mazurzy, górale, huculi i bojki, znacznie większe 
wynagrodzenie pob 'er ( muszą od miejscowych, 
a  nadto koszta sprow adzenia tych robotników , 
w płyną na podwyższenie Kosztów zbioru. Ale 
pytam  się, kto wynagrodzi tyra miejscowym ten 
ubytek zarobku, który lekko licząc, setki t/sięey  
złr. w ynosi? E to  tych be. gruntow ych wyżywi 
przez zimę i w iosnę, aż do możliwych nowych 
zarobków  w reku  przyszłym ? Nie jestże to 
zbrodnia, na określenie której trudno  znałeść 
wyrazu, jaką popełnili na tej biednej ludności 
niesum ienni agitatorzy.

Z tych strejków  pow inni teraz właściciele 
m ajątków  i dzierżaw ,y, głównie na Podolu, w y
snuć wczdkie konsekwencje, skorzystać z do
świadczenia, teraz nabytego, że ludność m iej
scowa jest niepew ną i nieobliczalną i starać  się 
przyjąć możliwie jak  najwięcej staluj czobJzi 
służebnej, by przy pom ocy ich rąk  i m aszyn 
rolniczych wykoaać mogli w ?zlk ie  roboty  bez 
najem ników. Na M azurach jest przeludnienie, 
łatw o więc stam tąd  sprow adzać p a ro b lo n  i 
dziewki. Mazur jest pracow ity, nabożny, chętnie 
pójdzie na Podole, gdy znajdzie tam  chleb i 
dostatnie utrzym anie. Nie troszczyć się o hyt i

utrzym anie miejscowej ludn o śc i; niech o to  t.’ę 
trosz.zy na  pizys/lość cala Łi i j a  radykałów  
ruskich, niech oni im dadzą pracę i chleb!

Kolej do Szczawnicy.
Jak na kazaem ionert polu, tak i — a ra 

czej — pizedewszystkiem  na polu polityki ko
lejowej, kraj nasz trak tow any jest po macosze
m u. Co rząd zrobił, było zaw3",e dyktowane m 
nie względami na korzyść naszego kraju, ale 
względami na  w y m o g i  s t r a t e g i c z n e ,  któ
re z reguły z najżyw otniejszym i in teresam i rolni
czo-przemysłowymi i handlow ym i Galicji stały 
w sprzeczności, albo też La in teresy przemysłu 
austrjackiego, który Galicję uważał i uw aża za 
iH in terland*  rzucony na  jego pastw ę. Szczegól
niejsze jednak lekceważenie okazywano zawsze 
dla tak  bogatych i silnych naszych zdrojowisk 
i miejsc klimatycznych. W  interesie innych k ra
jów  koronnyc-n, nietylko nie uwzględniano ich 
interesów , ale r o z m y ś l n i e  prow adzono trasę 
z ich ominięciem, tam  naw et, gdzie jak n p. w 
R y m a n o w i e  i I w o n i c z u  poleczenie było
by bardzo dobre. Ale cóż mówić o pryw atnych 
zakładach, gdy rząd, który na  inwestycje ką
pieli w Bośnji i Hercogowinie naw et wydaje 
krocie tysięcy, nie pomyśli o połączeniu z Mu
szyną Erynicy, z której s t o s u n k o w o  do m a
łego wielce nakładu wyciąga bajońskie sumy. 
E rynica jest istotnie najjaśniejszym  dowodem, 
co znaczą pożenione ze sobą w niemieckiej 
biurokracji, wielka indolencja — i zła wola.

Ze wszystkich jednak większych miejsc Ką
pielowych, najgorsze połączenie z żelazną drogą 
ma Szczawnica, dokąd właśnie jeżdżą ludzie po trze
bujący jak  najwygodniejszej podróży.

Srczaw nica jest prawdziwem  zbawieniem 
dla piersiowo chorych, tak ze wzg'ędu na swe 
położenie, jak  z.; względu na wysoką silę le
czniczą ewych wód, a choroby piersiowe, jak 
w iadom o, grasują u nas stokroć srożej, bo cią
gle, an iż .h  dorywczo w ystępująca cholera. T a  
ostatn ia pochłonie w kilKu tygodniach, choćby 
naw et kilka tysięcy chorych, podczas gdy gru
źlica system atycznie, rok rocznie poryw a dzie
siątki tysięcy ofiar. W szystkie społeczeństwa i 
rządy zrozumiały grozę tej słabości i wystąpiły 
z n ią  do stanowczej walk', do której doskonale 
nadaje się jąko potężna b roń  nasze zdrojow i
sko. Może wreszcie i rząd austrjacki zrozumie, 
że to  aie grzeczność, ale p rosty  obowiązek z 
jego strony, zrobić bogdaj coś dla kraju, z któ
rego m iljony sw ą śrubą w y c isk r! I  dlatego 
sądzimy, że nie jest rzeczą kraju, jak  ebee 
wniosek p. M arsa, wyręczać rząd w tym  jego 
obowiązku, choćby możt- skutkiem  tegc rzeczo
na kolej przyszła spieszniej do skutku i otw o
rzyła now ą, prześliczną drogę turystyczną w 
P ieniny. N ie! Za wiele ustępstw już poczyni
liśmy tylko dla świętego sp o k o ju ; trzeba raz 
nauczyć się s t a n o w c z o  ż ą d a ć ,  a gdy żąda
nie — jak  to  — słuszne i spraw iedliw e, umieć 
zmusić rząd do jego spełnienia.

Albeily-i i Albertynki we Lwowie.
N ajpierw  troszeczkę b islo rji:
Lwowskie dziady, żeb rak i, włóczęgi — 

wogóle wszelkie bezdom ne istoty — gromadziły 
się na nocleg w  pam iętnem  i popularnem  pod
ówczas .s ian ie  na Janowskiem .* T ak  było zi
m ą i latom, a zimą szczególnie. Ealecy, zło- 
dzieje, m łodociani nicponie obojga płci — wszy
stko ciągnęło przed kilkunastu laty  do .s ian a  
n a  Janow ssiem * przespać się, a przed spoczyn
kiem w tej dowolnie dobranej kom panji g ry
w ano w .w ózka* i w .d u rn ia* , flaszka z w ódką 
krążyła z rąk  do rąk, w obłoki wzbijały się 
kłęby dymu tytoniowego. Aż pewnej nocy go
ścinne .siano* padło ofiarą nieostrożności tycb, 
którym  dawolo przytułek — olbrzymi stóg siana 
spłonął — ale w raz z uim  i H k u u a s tu  ludzi, 
Którzy tam  snem kam iennym  spali.

W strząsający ten  wypadek przypom niał, że 
w stołecznem mieście są i takie istoty, które 
wiedzą tylko z szynku, jak wygląda dach nad 
głową, że są setki ludzi bezdomnych, którzy 
sypiają po szynkach, łaźniach, niedokończonych

budowlach, lub na pól rozwalonych ruderach* 
b a! — w altanach c a  W ysokim  Zam ku, albo 
i na ławce na Gubernatorsbich W ałach.

R ada w radę — postanow iono kosztem 
miasta w ybudow ać w najbezpośredciejszem  są
siedztwie zagrody hyclowsk’ 2j na E leparow ie 
dom, w którym by stu starców  i staruszek z ka- 
tegoiji włóczęgów i żebraków mogło mieć 
swe schronienie. Jakiś parobek gotował dla nich 
zupę, podaw ał ją  w południe tym , którzy już 
i przez dzień włóczyć się nie mogli — m ów ił: 
.bądźcie zdrowi!* i jaw :) się dopiero nazajutrz 
— znowu z zupą Była więc w tym dom u au- 
tonom ja w najrozleglej zem znaczenie i zupełna 
rów ność pod względem pici, w yznania, wiekn, 
przyutyp bezdomności itd.

Działy się też rzeczy potw orne, których cier
pieć nie było możni..

Z E raknw a poczęły właśnie docbod^ć peł
ne adm iracji wieści o pow stańcu z odstrzeloną 
nogą, k tó .y  w lataoh d» ewięćdziesiątych po
rzucił sw ą zaciszną pracownię m alarską, skoro 
jakiś nędzarz, proszący go o jałm użnę na nocleg, 
zaprowadził go do strasznej nory, gdzie na ta p 
czanach i na gołej podłodze tłoczyły się kupy 
żywych ciał ludzkich. Malarz pizcjąl się do głębi 
dolą tyeh najautentyczuiejszych wyrzutków spo
łeczeństwa, przywdział szary, gruby hab it, wy
stąpił jaku B r a t  A l b e r t  na pole żm udnej, 
ale duchem  najczystszej miłości oliźaicgo, tenną- 
cej pracy nad  tą  najgrubszą nędzą. W net zor
ganizował Braci do pomocy, w net wyszkolił 
Siostry dla usługiw ania nędzarkom : — praca 
przy żelaznej woli poszła odrazu gładko.

Uproszono więc B rata A lberta, by toż samo 
uczynił we Lwowie. Zabezpieczywszy doskonale 
kierownictwo przytulisku krakowskiem u, z ochotą 
pospieszył B ra t A lbert do nas. U sunął sam o
rządną anarchję, łagodnością uzyskał posłuch 
u niezepsutycb, roztropną stanowczością roz
broił złych w prawdzie, lecz nieszczęśliwych, po
czął szukających przytułku zatrudniać lekką 
a praktyczne, pracą, odartym  z w iary jął deli
katnie przypom inać, jak i po co robi się zaak 
Erzyż: św. — i rozw ydrzona grom ada sąsiadów 
opraw cy miejskiego, poczęła powoli wdrażać się 
do jakiegoś ładu, — podstaw y jakiegoś kierunku 
i plany były stworzone.

Ale przytuIisKc było odrazu za ciasne, jeśli 
nie m iało pozostać nadal .m ordow nią* . B rat 
A lbert sporządził więc p lauy drugiego domu, 
piętrowego, który też stanął w net sum ptem  
gminy. T am  rozmieszczono oddział żeński, w sta 
rym pozostali mężczyźni. Pow atalr więc zaraz 
m ała fabryczka d lr w yrobu, a zwlaszczn dla na
praw ianie a  ibli gietycb, głównie krzeseł. E o- 
oiety, raczej m ałe dziewczęta, w yplatają siedze
nia, mężczyźni w swoim warsztacie wygładzają, 
polerują, bajcują, politerują i zestaw iają w ca
łość części drew n;ane. Pow tarzam y, wyrobem  
wych rzeczy przytulisko mało się zajm uje, nie 
chcąc zabierać zarobku fachowym  stolarzom  ,ze 
św iata*.

Kobiety m ają w arsztat do w yrobu suhua i 
czynią pod okiem kilku S ióstr A ^erty n ek , zna
kom itych gospodyń i instruktorek, wszystko, co 
w ten  zakres wchodzi, począwszy od czyszcze
nia wełny. Z m aterjału  tego następnie szyje się 
nabity  dla Braci i S ióstr i -oce dla przytuliska.

Obok w arsztatu  sukienniczego siedzi gro
m adka m alutkich dziewczątek. I one pracują, 
cboć zrazu sądzić m ożna, że tylko baw ią się 
szm atkam i. Dzieciaki te skubią różnobarw ne 
galganki, a z drobnych tych cząstek sporządza 
się na drugim  w arsztacie niezm iernie m ocne 
chodniki.

W  dom u dla mężczyzn jest osobna duża 
sala, w której śpią i ucza się mali cb lopcy ; 
w w arsztatow ej (sukienniczej) sali nowego gm a
chu — łóżka dziewcząt. Łóżka te  w yglądają 
oryginalnie: wąziutkie korytka, tuż jedno obok 
drugiego; aby  taniej kosztowały, m ają  tylko 
długą ścianę z jednej słrony — z drogiej przy
tykają do sąsiedniego. Wszędzie cienkie sienni- 
czki i słom iane poduszki; dla jednego malca — 
że to  jeszcze bardzo m aleńkie — Siostry w y
prosiły trochę pierza i niem  wypełniły podu- 
szeczkę m alej sierotki.

(30)
MAR JA RODZIEW ICZÓW NA.

Wrzo s
PO W IEŚĆ .

Andrzej cofnął się do swego pokoju, prze
b rał się i usiadł przed biurkiem . Znudzony się 
czuł i znużony, nie rad  ze siebie i z ludzi. Dziś 
rano  zastał u Celiny Maksa Unfricda. W praw dzie 
przekonał się, że wstąpił na chwilę tylko, zdając 
spraw ę z jakiegoś polecenia co do bronzowych 
świeczników, które pani Celina chciała kupić, 
a  bała się, czy nie są podrobione, ale już go 
, te n  drugi* zirytował i gdy wyszedł, zrobił 
dość ostrą  uwagę. P an i Celina na to  docięła 
m u żoną —  i po gorącej dyspucie rozstali się 
w gniewie. W praw dzie popołudniu pani Celina 
przyjechała d '' biura sam a, wyciągnęła go na 
spacer, pogodzili się i spędzili rozkosznie parę 
godzin w pustych Łazienkach, ale on nie mógł 
odzyskać dobrego hum oru i z niesmakiem w spo
m niał dzień ten cały. Na dobiikę z racji spaceru, 
nie wykończył roboty pewnej w biurze, szef m u 
srobil uw agę; to go do reszty zbuntow ało na 
1(« y  i teraz niecierpliwie wyglądał ojca, żaby z 
nim  o interesach pomówić.

Gdy usłyszał otw ieranie drzwi wchcdowycb, 
^ rsz e d ł na  spotkanie ojca, ale juz go Eazia |
fc*   — ____

Ogród

uprzeduła  i wi Ul a  wesoło, a stary  z n.,, g a 
wędził.

—  Spóźniłem sie, spotkałem  tego sowi
zdrzała Kołockiego i tak mi czas zmitrężył. T e 
raz, córuś, daw aj prędko obiad, bo cię zab:e- 
ram  do cyrku. Dobrze ?

— Jeśli ojciec chce, tg gotow em . Tylko 
może m am  się przebrać?

Spojrzał po niej krytycznie:
— Możesz iść, jaK jesteś ub rana . Zawsze 

gawiedź będzie lornetow ać starego, który sobie 
tak ą  ładną kobietkę d o s ta ł!-A ! jesteśI — zw ró
cił się do syoa. Co m i dziś gadał radca Jasień 
ski, te  podobno z młodym M arkham em  zakła
dacie jakąś fabrykę.

— S tary  i wiadom y ojcu projekt. Co p ra 
wda, m am  dosyć biurow ej pańszczyzny i za 
starym  na m usztrow anie L onsa!

— Spotkałem  i jego. Słyszę, źrebiłeś m u 
aw anturę! W ojow nbzo jesteś tym i czasy na
strojony.

Usiedli do obiadu. Eazia czuła, że zbiera 
się na burzę, ale jej zapob edz a naw et wmię- 
szać się do rozm owy nie mogła. Zrozum :,iIa te 
raz rozdrażnienie Andrzeja. Musiał mieć ze 
zwit rzchuikiem gwałtow ne przejście.

Prezes przy ioka„u nic więcej mówić nie 
(hciał. ho gdy syn żachnął się i chciał p ro te
stować — rzekł:

— Będzie czas. T rraz  głodny jestem  i 
spieszę 1

Obiad tedy m inął spokojnie, ale gdy prze
szli na  kawę do gabinetu , Andrzej w y b u ch n ą ł:

— Lcris m nie sobie za niewolnika nie ku
pił. Może wyzyskiwać innych, ale nie m nie. 
Te jego sto rubli miesięcznie tyle m i znaczą, 
co nic.

— W idocznie, kiedy na nie wcale p ra 
cować nie chcesz i do biura ledwie raczysz zaj
rzeć, czy jest na  miejscu. Musiał polecić in 
nem u tw oje zajęcie, bo ciebie nigdy nie m a w 
fabryce.

Eazia nalała kawę, podała teściowi cygara i 
zemknęla z pokoju. Słyszała jeszcze gło A n 
drzeja :

— To fałsz i przesada. Nigdy godzin za 
jęcia nie opuszczam ; dziś wyjątkowo nie byłem, 
alebym  robotę terhuiczną wieczorem odrebił, 
żeby aie scena, k tórą mi Loris urządził. O d ju 
tra  nie idę do fabryki.

—- Jak chcesz. Je s t.ś  pełnoletni 1 — m ru 
knął prezes.

Zadzwonił na lokaja, kazał konie zaprzęgać.
— Zostaniesz w dom u? — spytał synu.
— Ni-\ idę do tea tru . W racając do naszej 

spółki z M arkham em , chcemy odkup ić interes 
jego b ra ta , olejarnię. Ustępuje ją  nam  na 
bardzo dogodnych w arunkach, potrzebujem y na 
razie sto tysięcy rubli. Czy mi ojciec może 
tymi czasy oddać tę sumę m atk i?  Wa~unek 
spełniłem.

— Tak, ożeniłeś się — sum a tw oja. Mo
żesz ją  mieć w fa  .dej chwili.

— Więc mogę już  stanowczo mówić z M ark
ham em . Za dni parę  przedstaw ię ojcu cały 
interes.

— Dobrze! Ja  się ze swej strony dowiem , 
co o tem mówią. Owszem, może zdrowiej bę
dzie dla ciebie, większy i w łasny interes. Bę
dziesz m iał mniej czasu na  głupstw a. Mark- 
ham  porządny chłopak. No, zatem  m asz m o
ją  sankcję, ale za to musisz mi ustąpić i po
słuchać.

— Co ojciec każe? — spytał Andrzej już 
dobrym  tonem .

— Trzeba, żebyście oddali ludziom wizyty, 
zaczęli bywać i przyjm ować. Aui tobie, ani 
mnie nie jest przyjem ne, żeby kom entow ano i 
krytykowano nasze domowe stosunki. Jak jest, 
to jest, ale dla tow arzystw a trzeba f  rm y za
chować. Sam  to przyznasz, gdy. spokojnie ro
zważysz. Nie ronię ci żadnych uwag, an i daję 
nauk, aie proszę, zrób to  dla m nie.

— Dobrze. Jn tro  spiszemy, u kogo być 
m am y i odbędę tę pańszczyznę.

— Dziękuję ci Z początku będzie troebę 
rw etesu, ale potem  sam a Eazia będzie rada  j3k 
najm niej bywać, więc będziesz swobodny. W  
wielu razach ja  cię wyręczę. Nie pojecńalhyś 
z nam i do cyrku?

— Nie. Muszę być w ‘.eatrze.
— Nam czas ruszać!

W stał i zawołał synowę.
W yszła do przedpokoju, już w kapeluszu.
— Bodajto wieśniaczka, zaśm iał się prezes. 

Nie każe ul siebie czekać. A zadysponow ałaś 
co na kolację, bo wrócimy o północy.

— Będzie wszystko gotowe.
— Proszę wziąć żakiet! — odezwał się A n

drzej. Będzie upał nieznośny w cyrLu, a w 
nocy chłodno.

Sięgnęła po żakiet i wzięła go na  rękę.
Wyszli wszyscy tro je  i w siadając do po

wozu — rzekł prezes:
— Siadaj i ty  — wyrzucimy cię przy 

teatrze.
—  Pew nie! — pom yślała Eazia. — Jak

by ojciec nie wiedział, że jego tea tr  na Ery- 
wańskiej.

Tymczasem A odrze; usłuchał. Usiadł na prze
dniej ławeczce i łaskaw ie raczył do niej prze
mówić :

— P oju trze zaczniemy już składać wizyty. 
Zapew ne pierwsza będzie u Dąbskich.

— Jeśli nie m acie krewnych — starszych 
ciotek i w ujaszków !

— N aturalnie zacząć musisz od W olskich i 
Dąbrowskich 1 — potwierdził prezes. A nie s tra 
szno ci tej wędrówki po obcych?

— Boję się tylko, by nie popełnić jakiej 
; niestosowności, dla was kom prom itującej.

(Ciąg dalszy nastąęp,.
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D w a Przedstawienia
Bilety tą wczednit do 

nabycie w  biurze dzien
ników Piokra, Lwów, 

Cod ziarnie prze dęta wienie o godzinie 8  wieczorem. Karola Ludwika fi.
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• Sale dorosłych pą a n ó w  osobne Po pod 
trzy ściany biegną (sflrycze. na których sypia 
każdy, kto o p rzy tu łek  lab  tylko o nocleg prosi. 
Mężczyźni, stale U tn sfrzeb y w ający , m ają cza
sam i jakiś skrom ny,—węzełek z łachm anam i, 
który sobie kładą jiń&*$lowę. Z kobiet praw ie 
każda m a sw ą pa^cifel, nad  której czystością 
czuw ają Siostry. N iesM y i teraz jeszcze w tyrb  
dwóch dom ach, zwłaszcza w zimie, nie w ystar
czają prycze — -nieraz i cała setka nędzarzy 
rozkłada się pokutem  na  ziemi, aby  w ciepłej 
izbie się przespać.

Kto pracuje , dostaje więcej straw y i wię
kszą porcję chleba (w ypiekanego w przytuliska). 
Jadło skrom ne, o mięsie trudno  myśleć, ale co 
się zgotuje, to czyste i zdrowe.

Dziatwa uczy się czytać, pisać, rachow ać 
i katech izm u; przew odnikam i w nauce są B ra
cia, a pom aga im  często jakiś biedak, student 
z wyższego gim nazjum , który w tej atm osferze 
łez i nędzy sposobi się du walki życiowej, rad  
że na dziś m a dach nad  głową i łyżką cieplej 
straw y. Tuki. b biedaków, naw et akademików, 
nieraz już przygarniało do siebie przytulisko 
B rata A lberta.

Tak oto wygląda i dzirla ta  insty tucja. 
Skupia się w m ej latem  " łoió 300, zim ą 500 i 
więcej bezdom nych mężczyzn, kubiet i dzieci. 
T rzeba się niem i zaopiekować, obdarzyć jakim  
starym  łachm anem , b> nie chodzili pół m dzy , 
wyprosić starej bielizny** bo  ludzie ci przeważnie 
nie m ają  żadnej, zaopatrzyć spiżarnię, by było 
czem zgłodniałą rzeszę nakarm ić, w drażać do 
pracy, zwalczać próżnomiwo i lenistw o, słowem, 
łagodzić straszny w p ły ń , nędzy wielkom iej
skiej. .JiiVV

Przy pom ory ofiarnego ogółu, latwiejszem  
to  zadanie. P am iętajm y więc o troskach A lber
tynów  i A lbertynek, zachow ajm y dla ich pup i
lów  nędzarzy s ta rą  odziefc i  b ie liznę; oni przyj
dą, zah:orą i w im ieniu Nauczyciela m iłosier
dzia podziękują serdŁczIUeik W. S-k.

"  . ■1 JibjI"1);" i

Szkoła g o ls f tń r  Morawskiej 
Ostrawie.

W  niedzielę o d b iło  się w M orawskiej O stra
wie z inicjatyw y tantejwzego koła Tow . Szkoły 
ludowej zgrom adzeńfe reprezentantów  wszystkich 
sfer polskich w S to la rsk ie j O straw ie, którzy 
uchwalili przyjąć . dęh-wjadomojci decyzję osta
tniego zjazdu dekgatfu? Tow . Szkoły ludow ej, 
dom agającą się j |p  n a jiy ch l .jszei.o założenia 
s z k o ł y  p o l s k i e j  w M orawskiej O straw ie i 
postanow ili sz k jlę jś -o tw o rz y ć  15 września br. 
Szkoła ta  będzie jeaynie skuteczną bronią przed 
naporem  germ anjzacyjnym .

W  M o raw sk i^  ^Ostrawie, liczącej 50 proc. 
lu Iności polskiej, n ie ' m a dotąd an i jednej szko
ły polskiej, pod  *1̂ ,  ady ezkpły niemieckie i cze
skie, w których. lęflRizież nasza z konieczności 
się w ynaradaw ia, wznoszą się niem al na ka
żdej ul.cy.

Nowa szkol* .polska będzie na  razie dw u- 
klasową, o dw u iłach  nauczycielskich, jednak  
z roku na rok w  m iarę funduszów rozszerzać 
się będzie, aż zrów na się z typem  zupełnej 
szkoły ludowej, w myśl obowiązujących ustaw  
krajow ych.

Przy szcold postanow iono w prowadzić wie
czorne r a m  dla młodzieży rzemieślniczej i kurs 
dla analfabetów* w pnyszłeści zaś urządzić 
szkółkę froeblow ską, N" lokal szkolny w ynajęte 
zostaną odpow iednie ubikacje w Domu polskim.

Nowa szkoła walczyć będzie m usiała z po
czątku z niem ałem i trudnościam i, bo pom inąwszy 
już n ieprzycbylrość. niem ieckich władz szkolnych, 
tam ow ać będzie pożądany rozwój szkoły brak 
dostatecznych funduszów. Koszta u trzym ania 
szkoły na rok pj^rwszy, wynoszą już około 
8000. koron, a o r,rawskie koło Tow arzystw a 
,  szkoły ludów posiada dotąd  takich fun
duszów. SU t

Rozpoczynając jbdnak tak doniosłe dla sp ra 
wy polskiej dziełu, narząd tow arzystw a licząc na 
zn an ą  ofiarność fcpj$eczeństwa polskiego, patrzy 
z otuchą w przysstygć i nie zraża się żadnem i 
trudnościam i. Spadniewać się wreszcie należy, 
że i zarząd główwpoprzyjdzie z pom ocą miejsco
wem u Kołu, teD^pŃ&fj* że krakowskie Koło 
P a ń  ofiarowało j u 4 n °  tan  cel pew ną sum ę, a 
w przyszłości i inab iiŚ ty tucje w kra ju  nie za
pom ną o czynnem  m ą^ rja ln em  poparciu ogni
ska polskiej naufc,  r  zagrożonym  przez obcy 
napór zakątku. *~

M a$ f$ e to n .
uiflly nnl.*

L ist z  letniogo m ieszkania.
N adesłano nam  Rsf^ sualeziony w pew nym  

rowie na polu pod tn ió jd fcm , rzucający odrobi
nę św iatła na rozm aite spraw y bieżące.

List b rzm i: * IS[
,N a  pom ieszkaniu 'dbtm em  pod Brzuchowi- 

cami, żeby je wszybey J j łb l i  wzięli.
N ajukochańsza m arno i najukochańszy ta ta  

w Ogórkowie. hsbi
Donoszę kochanym  rodzicom, że ani weź, 

nie m am  o czem a to, że się państw o
całują na peronie jsó ttz  po przyjściu pociągu 
spacerowego, a jeszcze nie zdążą przyjść do wilii 
toż się podrą — to jest rzecz zwyczajna i nie 
ma w tern nic chkaWAgo.

P an i pożyczjła sobie jeszcze w czerwcu je 
dną książkę od sąsiadki, k tóra  jest nap isana 
przez p an a  Przybyszewskiego, leżała w ham aku 
i ciągle ją  czytała, ale ja  nie wiem. o czem to 
było, ty k o , że jak  później p an  zaczął p rzy je 
żdżać, to pan i robiła aw antury , że taka miłość, 
to zaw racanie głowy.

A nasz pan  to m ów ił:
— Odczep się odem nie, jestem  sobie skła

dnikiem m aszyn do szycia, to  czy ja mogę so 
bie głowę zaw racać tam em i miłościami zk iiążk i 
pana  TrzyDyszewskiego? A po drugie, dzisiejsi 
pisarze, to przeważnie inaczej piszą, a inaczej 
znowu w p rak ty ce ; znalem tez jednego, co pi
sał po gazetach o potrzebie rów now agi w wy 
datkach, a potem  kredens i fo rtep ian  kom ornik 
sprzedał m u za długi, że palce lizać.

A pani, jak  nie zacznie krzyczeć, te  pan  
m ydlarz, to się naw et przestraszyła ta Macicjo- 
wa, co przynosi codziennie mleko fałszowane, 
a ja  odpijam  m niejszą połowę i dolewam  wody.

A po d rug#^s co m nie to  wszystko obcho
dzi, jeżeli terag jfg jg iem  leje deszcz, że psa tru 
dne na dw ór wygnać, więc ta  bona niemiecka, 
co u nas jest cło azieci, to ma ciągle ka ta r, bo

chodzi po drodze i płacze, że nie m a tow arzy
stw a rodackiego i an i do kogo gębę otworzyć. 
A jak  ją  weźmie tęsknota  za swojemi, to  idzie 
w pszenicę i tam  gada do m uch, które się n a 
zyw ają besskie i p idobno tak  sam o pochodzą 
z Niemiec, ale nie zajm ują się wychowywaniem  
naszych dzieci, tylko podcinają zboże, bo gdyby 
tego nie robiły, to  na targach  byłyby niskie 
ceny, a tu  drożyzna zboża obyw atelom  jest po
trzebna.

I jeszcze donoszę najukochańszym  rodzi 
com w Ogórkowie, że teraz na  wsi jest ogrom 
ny postęp, zupełnie jak  we Lwowie. W szystkie 
dziewczyny oszczędzają sobie na grzebieniach i 
m yd'e, a która uciuła guldena, to zaraz kupuje 
parasolkę i chodzi z nią w święto, ale nie 
otw iera, aby nie spłow iała. A jak  idzie do żni
wa, to  żyje th lebem  i w odą, a z mleka robi 
m asło i niem  ręce sm aruje, aby  nie zordynar- 
nialy, bo teraz jest cewilizacja w  całym świa
cie, więc tak  sam o i pod Brzuchuwicam i, co ja  
bardzo chwalę.

Człowiek cewilizowany, naw et jak  konia 
po nocy ze stajni kradnie, to robi to delikatnie 
i z inteligencją, nie jak  prosty, nieokrzesany 
koniokrad.

Zaklinam  najdroższych rodziców na  wszy
stko, aby  m i przysłali odpis, tylko na dużym 
p tp ie r .e , bo pauiczki z gazet rob ią  sobie la
taw ce, a ja  do kręcenia papilotów  na noc m u
szę, brać pap ie r gruby od cukru, bo na secesję 
an i w ząb uczesać się nie m ożna.

Rodzice pew no nie wiedzą, co to jesl se 
cesja. To jest taki interes, że jak  sobie która 
włosy z tyłu głowy zakręci i szpilkam i zapnie, 
to ma się rozum ieć jest p rosta  gęś i n ikt po
rządny z nią mówić nie zncbce. A jak  scho
w am  uszy pod pukle, to, po pierwsze, że uszów 
myć nie potrzeba, bo to straszny am baras, a 
po drugie, j a t  kio patrzy  z daleka, to  może 
pomyśleć, że jestem  panią, a nie sługą, zwła
szcza jak  się nic nie odzyr am .

T eraz secesja jest w ogrom nej modzie, ale 
najukochańsi rodzice są  za  głupi, aby to wszy
stko zrozumieć, bo teraz dzieci m ają  daleko 
więcej rozum u. Dawniej chłopiec, m ający p ię
tnaście lat, chodził do szkoły, a  dzisiaj już p i
suje prześliczne wiersze do gazet i chodzi z d a 
m am i pod rękę.

W czoraj oświadczył się o m nie jeden, k tó 
ry powiedział, że jak wygra na  loterji, to  kupi 
g run ta  i będziemy wielkiem państw em .

Jestem  taka szczęśliwa, że m i już nic m* 
tym  świecie nie potrzeba, tylko proszę kocha
nych rodziców o przysłanie 2  koron, ale konie
cznie, bo narzeczony pożyczył odem nie 10 ko
ron, że zasługi m usiałam  wycyganić z góry za 
dwa miesiące, a teraz chciałabym  tę  służbę po
rzucić, więc potrzebuję na bilet do Lw ow a. 
Rodzice są zacofani, to  powiedzą, że się tak z 
państw em  nie robi, ale to  trudno . W  Paryżu 
(pan  czytał) now ą P anam ę wykryli, a ziemia 
się od tego nie zapadnie*.

LWÓW 7 sierpnia.
B tan  p o w ta trz a . B odziu  13 w połudmt:

Gispłol. -f- 18* R. Pogoda.
Zawieszenie czynności swędu poczto

wego w W oli rafałow skiej. Z dniem 94 lipce 
br. zawieszono czynności urzędu pocztowego w Woli 
rafałowskiej i przydzielono wskutek tego miejscowo 
śc i: Zabratówka i Wola rafalowska, wraz z przj 
siólkami do okręgu doręczeń urzędu pocztowego i 
telegraficznego w Łańcucie. Stosownie do tego in- 
stradować należy odnośne przesyłki pocztowe.

Zgubione przedm ioty. Magistrat miasta 
Lwowa podaje do w.adomości, że dyrekcja policji 
nadesłała mu rozmaite w miesiącach kwietniu, maju 
i czerwcu br. w różnych punktach miasta znalezio
ne przedmioty, po które dotąd nikt się me zgłosił. 
W celu wykazania prawa własności, ewentualnie 
odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgłosić in
teresowane strony w biurze departamentu I magi
stratu w godzinach urzędowych w prze iągu dni 14.

P ię ć d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  ś ln b n  obchodzi dzi
siaj ruchliwy niegdyś i około przemysłu krajowego 
zasłużony oLywatel miasta naszego p Karol Dwor
ski, ruIod< zy brat b. burmistrza Przemyśla dra Ale
ksandra Dworskiego. Jubilat urodzony we Lwowie 
w r. 1826, wziął ślub w dn'u lO sierpnia 1852 
w tutejszym kościele aaranalnym 0 0 . Bernardynów, 
z Wiktorją Muller, córką śp Jana, znanego patrjoty, 
który mimo niemieckiego pochodzenia, czuł i myślał 
po polsku i w kontusz się ubiera! P. Dworski prze
być ał też dłuższy czas we Wiedniu, gdzie w r. 
1848 brał czynuny udział w zdobyciu arsenału, za- 
l.czając się do owych sześciu Polaków, którzy dc 
legji wiedeńskiej należeli. Osiadłszy w r. 1852 we 
Lwowie, założył dobrze znaną firmę handlową przy 
ulicy Halickiej, obok Mańkowskiego, z filjaini w 
Tarnopolu i Sanoku. W r. 1861 przy pomocy ś. p. 
Leona ks Sapiehy, założył na Zamarstynowie gar
barnię ua większe rozmiary, która jednat z powodu 
znanych wypadków rozwinąć się nie mogła, W cza
sie ruchu 1863 r. należał do uajczynuiejszych oby
wateli we Lwowie. Szczęść Boże sędziwej parze na 
dalsze latat Nadmienić jeszcze wypada, że szano
wny jubilat jest synem śp. Leopolda Dworskiego, b. 
dyrektora urzędu pomocn w Jawnem gubernjum 
we Lwowie i żołnierza armji Napoleona I , zmarłe
go przed kilkunastu laty w Krakowie w wieku 104 
lat. Mistrz Matejko uwiecznił go w swej .Unji lu- 
Delskiej* w postaci Frycza Modrzewskiego.

P raczkarn ia  n a  Stry j skiem. Praczkaru & 
wojskowa przy ulicy Zyblikiewicza, posiada z dawna 
prawo służebności na wodzie peltwianej, bieżącej po 
pod praczkami ę od strony ulicy Jabłonowskich. Li 
tylko z tego więc powodu musi Peltew tam byc 
odkryta i nie można tamtędy odprowadzać dróg ka
nałowych. Jest wprawdzie nadzieja, że praczkarnia 
wojskowa z ulicy Zyblikiewicza, przemesie się pora 
miasto, ale nie stanie się to tak prędko. Natomiast 
d>a gminy sprawa zasklepienia owej części Pełtwi 
i wpuszczenia do niej kanałów jest już rzeczą pie
kącą, wobec rozpoczętych prac kanalizacyjnych. Lata 
całe trwały pertraktacje z wojskowością, by zrzekła 
się tego — wonnegn serwitutn, lecz bez skutku. 
Zaproponowała więc gmina dostarczać dc piaczkarni 
wody ze źródeł z okolic przedmieścia stryjskiego 
w pewnej oznaczonej ilości, jako ekwiwalent za 
wodę peltewną Wojskowość się nr to zgodziła, a 
wczoraj na posiedzeniu magistratu zapadła ostateczna 
uchwala, co do zawarcia w tym duchu ugody. Za- 
te n  z góry Jabłonowskiej zniknie widok brudnej 
Pełtwi pod praczkarnią wojskową — przykryje ją 
sklepienie i powstanie prawdopodobnie ładny skwer.

D la am atorów  łaźni parow ej. Mieszkańcy 
Lwowa, a mianowicie, ci którzy przyzwyczaili się uży
wać kąpieli parowej, słusznie narzekają tego lata, 
że pozbawiono ich tej przyjemności i dla zdrowia 
niezbędnej kąpieli. Łaźnia miejska znajduje się 
w stadjum reperacji, a o żydowskich zakładach tego 
rodzaju, niema co i mówić, dla ich niechlujstwa. 
Z amatorami tedy kąpieli morowych, możemy się po
dzielić zapewne miłą dla nich wiadomością, ż e ła 
ź n i a  p a r o w a  p r z y  z a k ł a d z i e  l ą p i e l o -  
wym ś w. A n n y  p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  
1, 10, zostaia z dniem 2 sierpnia, po gruniownem 
odrestaurowaniu n a  n o w o  dla użytku publicznego 
o t w a r t ą .  Goście znajdą tam obok zdrowotnych 
nowoczesnych urządzeń kąpielowych, komfort, jakim 
mogą się poszczycić tylko wielkie w stołecznych 
miastach zakłady kąpielowe, te  nie wspominamy o 
czystości i porządku, jakim się zakład ten, jedyny u 
nas europejski zawsze odznaczać

Obrazy Lwowa. Na dobry pomysł wpadł 
p. Toepfer, właściciel popularnej restauracji .Naftu- 
ły*. Oto usunął z restauracyjnej sali od lat kilku
dziesięciu w witrynach wiszące obrizy o motywach 
obcych, a natomiast zastąpił je  widokami Lwowa. 
Obrazów tych, olejnych, jest ośm : Wołoska cerkiew, 
Widok ogólny miasta, Gmach sejmowy, Palne in 
walidów, Teatr nowy, Kościół i plac Bernardynów, 
Cerkiew św. Jura i plac św. Ducha. Pierwsze cztery 
są pędzla artysty malarza M. Piotrowskiego, drugie 
Romana Bratkowskiego. Przykład p Toepfera winien 
zachęcić i iuuycb u nas, właścicieli lokali puolicznych; 
otwurzyłoby się tym sposobem nowe źródła zarobku 
dla artystów, a zyskałoby też ua tern i podniesie
cie smaku estetycznego i zamiłowanie publiczności 
do swojskich motywów.

Ulica Ścieżkowa w połowie swej, bieżącej 
ku plaoowi Akademickiemu, nie mogła się doczekać 
zakrycie Pełtwi. Właściciele położony eh tam rea’no- 
ści nie chcieli i nie chcą po dziś dzień przyczynić 
się do połączonych z tern kosztów. Gmina przystę
puje więc sama do zasklepienia tego koryta, ale po 
zasklepieniu zagrodzi cały ów kawałek drogi słupka
mi, lak, że choć teren Lę Izie równy, nie będzie to 
jeszcze tern samem ulica komunikacyjna, a właści
ciele tamtejszych gruntów nie bijaą mieli t. zw. 
prawa frontu. Nabyć je będzie można, ale nie dar
mo — opłaty za to muszą pokryć koszta zasklepię 
uia. Nie chcąc nadal pozwalać na rozszerzanie się 
fetorów zabójczych, musiała gmina chwycić się ta
kiego fortelu.

Pieski, łowione na stryczek mają dotych
czas swą chwilową przystań w komórkach n? ulicy 
Kleparuwskiej. Magistrat zamierza wybudować im 
inne schronisko i inne pomieszczenie rakarzowi, 
będzie ono daleko na Janowskiem, obok t zw. 
.ścierwiska*, (gdzie się zakopuje padlinę).

W ybryk żołnierski. Wczoraj koło godziny 
7 ,1 0  wieczorem wywołał żołnierz 30 pp. Szach, 
ogromną awanturę i tylko cudem nie przyszło do 
rozlewu krwi. Wypadłszy z wyciągniętym bagnetem 
z plantacji przy pl. Dąbrowskiego, rzucał się na 
przechodniów. W ulicy Staszica przebił na wskroś 
rynnę, gdy stojący obok niej przechodzeń jzczęśliwit 
uchylił się na bok. Dopieru po dłuższej chwili udało 
się kilku silniejszym ludziom ubezwhidnić go — i 
po odebraniu broni oddać w ręce kilku wojskowych, 
którzy go odprowadzili na cytadelę. Po pewnym 
czasie Szach znowu wypadł z koszar w negliżu i 
kompletnie pijany począł się na nowo awanturować. 
Zdołano go ubezwfadnić, zapakowane do kosza na 
uhleb i odniesiono ua cytadelę. Podczas szamotania 
się z Szachem, kilka osób zostało lekko ranionych 
badź bagnetem, bądz też nożem i kamieriami, któ- 
remi się Szaco bronił

Urzędowe curiosum. Nadesłano nam pismo 
pewnej zwierzchności gminnej, tak wystylizowane: 
, Zwierzchność gminna zakazuje Panu Pse przywią
zać, przymusowo do rozporządzenia ck. Starostwa 
z polecania, wrazie nie to jestem zmuszonym do ck. 
Starostwa o dalsze rozpożąd enia donieść*.

Kościół św. Jan a  i Paw ła w W enecji o 
którego częściowem zniszczeniu doniosły wczorajsze 
ranne depesze, jest pG bazylice świętego Marka naj
czcigodniejszym w mieście i najbardziej związanym 
z jego histoiją. Daty jego powstania nie wiemy, jest 
w każdym razie różniejszym od również słynnego 
kościoła 0 0  FrancisJ anów (Santa Maria Glorio- 
sa dei Frart), jak to zestawienie p'anu obydwóch 
kościołów wskazuje. Wiemy natomiast, że w roku 
1385 był już do polowj doprowadzony, a w roku 
1430 ostatecznie wykończony Kościół jest pod we
zwaniem dwóch braci męczenników św. Jana i Pa 
wla (San  Gtorani e Faolu, w gwarze weneckiej 
San Zanipolo), a obsługiwany przez ojców Domini
kanów. Duża gotycka budowa, oparta ua dziesięciu 
okrągłych slupach i ozdobioną kopulą. Fa*adć, która 
miała być wyłożoną m am urem , pozostała, jak tyle 
innych we Włoszech, niewykończoną. WTnętrze ko
ścioła jest niajako muzeum historycznem rzeźby we
neckiej, ponieważ w tym to gmaohu spoczywają 
dożowie w osobnych, nieraz wspaniałych sarkofa
gach.

Zewnętrzną swoją stroną przyczynia się kościół 
niezmiernie do ozdobienia jednego z najpiękniejszych 
placów Wenecji i służy czerwonemi swem< ścianami 
za tło słynnego konuego posągu Golleonego, wo
dza w służbie Wenecji przez Andrzeja del Ver- 
roechio.

Aresztow anie szpiegów rosyjskich. Na-
preód donosi: W poniedziałek, 4 bm., aresztowano 
na dworcu kolejowym w Przemyślu dwóch mężczyzn 
z lepszego towarzystwa, pod za. zatem szpiegowania 
na rzecz Rosji. C stawieni do aresztów policyjnych, 
wzbraniali się z początku przyznać do zarzuconego 
im czynu. Następnie jeden z nich przyznał się. Obaj 
są poddanymi austijackimi, 8 jeden z nich, zatnie- 
szLeły jest w Przemyślu. Władze otaczrją ich na
zwiska ścisłą tajemnicą na razie. Aresztowani należą 
do śmietanki społecznej i mieli ciągi* styczności ze 
sterami oficerskiemi.

Zwycięstwo Pohiedonoscewa. Jak donosi 
Notcoje Wremja wszystkie szkołj początkowe pra- 
wostawne w kraju nadbałtyckim oddane zostały pod 
zarząd synodu. Szkoły powyższe były dotychczas pod 
zarządem ministerstwa oświaty.

Co może kosztow ać p rzecirek  ? Do zasia 
dającej obecnie w Melbourne komisji, mającej wy
pracować taryfę celną ula Australii, nadszedł — jak 
donosi Adelaide Advertiser — list od pewnego 
Amerykanina, radzący komisji, aby zważała na prze
cinki w taryfie celnej, bo jeden przecinek kosztował 
Stany Zjednoczone 2 miljcnj dolarów Stało się to 
takim sposobem: W taryfie celnej, ustanowionej
przez kongres amerykański przed laty 20, umie
szczono La liście towarów, wolnych od cła, cudzo 
ziemskie fruił plants (rośliny owocowe). Kopista, 
przepisujący taryfę, omylił się, zamiast łącznika, po
stawił przecinek i utwoizył przez to dwa wyrazy: 
fruit, plants (owoce, rośliny). Taryfę wydrukowano, 
rozesłano do wszystkich komór celnych i dopiero

po roku spostrzeżono omyłkę. Tego roku jednak 
owoce, jak banany, pomarańcze, cytryny, winogrona, 
oraz wszelkie rośliny, wpuszczono do Stanów Zje
dnoczonych bez cła, przez co kasa państwa poniosła 
wyżej wymienioną stratę.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
5 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Ha^aranda 
- ł-11*6, Uleaborg+ 1 0  4, P e te rsb u rg + 1 4 '9 , Stock- 
hmm + 1 6  0, Wilno - f  15'6, Warszawa + 14’3, 
Moskwa + 1 2 '9 ,  Kijów + 1 4  8, S to rn o w ay + 1 0 '6 , 
^cill? +  15‘0, Boi kun + l v 8 ,  Keitum + 14'3, 
Hamnurg + 13‘8, Me me l +> 6 - 6 ,  Berlin +  13'7, 
lalo de Aix + 2 0  0, Paryż 15'2, Monachium d-15’4, 
Bregencja + 15 4, Praga +  16 0, Wiedeń + 1 5  0, 
Budapeszt+ 1 7 '8 ,  H erm anstadt+16 8, L esina+34  4, 
Tryjest + 2 4 '0 ,  Florencja +  H ’8, Rzym + 1 9  6, 
Neapol + 3 3  2. Palermo +  24'2, Ciśnienie powie
trza w Austro-Węgrzech nieco się wyrównało i jest 
tylko w północnych Czechach nieco głębsze; padają 
tam nieznaczne deszcze.

Z Łrąjn
Grojeo pod Chrzanowem. (Odenacz nie.) 

Rzsdka, a baiJzo piękna uroczystość odbyła się 
u nas 3 bm. Tutejszy kierownik szkoły, p. Karol 
Gadumski, został odznacrony medalem honorowym
za iwoją 4‘* .etnią nauczycielską praeę w jednej 
gminie. Na gorące życzenie jubilata, ceremoDja 
wręczenia zaszczytnej odznaki, odbyła się cicho i bez 
rozgłosu, wobec szczupłego grona osób zaproszonych, 
w liczbie których znalazł się starosta, p. Edward
Czermak, w towarzystwie p Jana Bierońskiego, in
spekt ra szkolnego i p. Siauisława Polaczka, ludo
wego nauczyciela z Krzeszowic, wójt miejscowy, 
przewodnicząc] rady szkolnej miejscowej i dwej je
szcze włości mie Juoilata wprowadzono do sali 
szkolnej, a po przemówieniach, przypięto mu ua 
piersi medal. Jubilat dziękował z rzewnem wzrusze
niem, zaznaczając w swem przemówieniu, że praco
wał ze szczerego zamiłowania do zawodu i w pracy 
widział tzczyt zadowolenia i nagrody, nie marząi
0 odznaczeniach.

K o ło m y ja . (Po&egnanK.) Niezby. liczne już
1 tak tutejsza koloiąja polska, utraciła w tych dniach 
znów dwoje lodzi, którzy z całym zapałem młodo 
ści brali jak najczynniejjzy udział we wszystkich 
sprawach i towarzystwach polskich. P. Rybczyński, 
adjunkt inżyuierji przy tutejszem starostwie, wraz 
ze swą małżonką, Lwowiauką, przeniesieni do Lwo
wa, opuścili ostatniego lipca nasze miasto, zestawia
jąc po sobie żal szczery i niekłamany. P. Rybczyń
ski, niegdyś uczeń tutejszego gimnazjum, powróci
wszy do Kołomyji tak, jak niegdyś przezacny jego 
śp. ojciec, odrazu puzyskal sympatję tutejszej pol
skiej kolonji,' a najlepszym tego wyrazem było to, 
że pomimo swego bardzo młodego wieku, w krótkim 
czasie, został I wiceprezesem ,Sokota* i członkiem
wydziałów wszystkich miejscowych towaujsiw . Ni 
kaidem stanc nisku rozwijał on czynność nadzwyczajną 
tak, że podziwiać trzeba było, skąd może znaleść 
tyle czzsu. Nie było obchodu narodowego wieczorku, 
rautu, zabawy, których urządzenie i zaaranżowanie 
nie byłoby w głównej części jego zasługą Dzielnie 
dopomag la mu w tern jego małżonka, która nndio 
wzorowem prowadzeniem czytelni bezpłatnej dla 
mieszczan i ubogiej młodzieży, zaskarbiła sobie 
wdzięczność czytelników i ogolu Strata takich ludzi 
właśnie w chwili, kiedy na tak eksponowanym po
sterunku polskim, iab najwięcej dzielnych ludzi nam 
notrzeba, jest wprost niepowetowaną, skoro jednak 
tego odmienić nie możemy, żegnamy icn ze ZDola 
łem sercem, żytząo im pozyskania równie gorąco 
ich kochających serc, jak te, które tutaj zostawili.

Lnbauków. (Morderstwo.) W nocy z 4 nr 5 
bm., lostał tutejsiy gospodarz, Ilko Waenmann, 
w polu zamordowany. Śledztwo w toku.

Przemyśl. (Spemjonowanie.) Pułkownik 58 
p p , Krulisz, zuauy jako świadek z procesów socjali
stów przemyskich z wojskowości, został przez komi
sję lekarską uznany za niezdolnego do pelnien a dal
szej służby i na tej podstawie spensjonowany.

'A r wetowanie w  wojsku .) Władze wojskowe 
przeprowadziły rewizję w mieszkaniu sierżanta rr- 
chunkowego obrony krajowej 18 pułku, p. Fuczka, 
poszutując zakazanych pism i książek. Również prze
prowadzoną została rewizja w kancelarji, w btórej 
wspomniany był zatrudnionym. Po rewizji został 
sierżant F. przyaresztowany i odstawiony do aresztów. 
Aresztowany jest żonatym i ojcem dwojga dzieci, 
a służby wojskowej kończył 12 rok i w najbliższym 
czasie mial się udać do Wiedp<a, celem odbycia 
praktyki na wojskowego urzędnika rachunkowego. 
Władze wojskowe zarzucają mu, iż informował pi
sma czeskie o stosunkach w korpusie przemyskim 
Rewizja nastąpiła na podstawie donosu, najprawdo
podobniej jednego z agentów policyjnych.

* Ba en (pływ alnia) w z a i f t c d z i e  k ą p i e 
l o w y m  ś w.  A n n y ,  p r z y  u l . c y  A k a d e m i 
c k i e j  I. io , otw arty  zosta! do uży tku  pu- 
blic ;nearo z dniem 2 czerwca

8kładkł oele uiyteoznośol publloznej lub u a n  
dewej,

N a r z e c z  s zk o ł y 1 u dc w e j Świderska z Pod- 
wołoczysk zeoram przez uczniów gimnazjalnych dziesięć 
koiou.

Bom  i grady.
Klęsza gradnw ? nawiedziła wieś R udaw ę 

poh Krakow em  i okolicę. W nocy z 2 na 3 (z 
soboty na niedzielę) pa godzinie 1 zaczęły n iebo  
oświetlać jesue Diyąkuwice. Po godzinie 3 zer
w ała się burza z ulewą, a przed godziną 4 spadł 
grad z początku rzadki, a następnie gęsty i nie
zwykłej wielkości. N ajdrobniejsze kulai m iały 
wielkość włoskiego orzecha, większe wielkość ku
rzego ja ja , a największe bryły lodu dochodziły 
wielkości pięści. Skutki były straszne. — Zbo
że, stojące na pniu , tj. pszenica, owies i jęcz
mień, zostało połam ane i zbite zupełnie; żyto 
leżące w kopach, zostało w większej części w y- 
mlócone tak, że pod każdą kopą wbite zostało 
w ziemię. Ziem niaki i burak i ogołocone z liści i 
strasznie pokaleczone, z kapusty pozostały tylko 
gołe kaczany; sady utłuczone z liści, gałązek i 
owoców — słowem zniszczenie zupełne.

Grad nawiedził o ile dotąd w iadom o, czę
ściowo Krzeszowice, Siedlce, Dubib, Pisary, R a- 
dwanowice, całą północną część R udaw y, N.e- 
goszowice, Brzezinkę, Koligliany, Bolechowice i 
W ięckowice. Siła uderzeń była tak wielką, ;e 
szyby od strony  zachodniej i północnej prawił* 
wszędzie w ybite, daeby gontowe np. na budyn
kach dworskieb w  R udaw ie podziuraw ione, d a 
chy kryte p ap ą  zniszczone, naw et dachówka 
niepołomicka, aczkolwiek gruba i silna, nie wy
trzym ała zbyt silnych uderzeń lo dow ców ; na 
każdym budynku nią pokrytym  widzioć m ożna

pc kilkadziesiąt dachówek po przetrącanych. N a 
dom iar klęski, ulewa wywołała w ystąpienie z 
brzegów rzeki R udaw y, która zamuliła i zn i
szczyła na łąkach potraw , jedyny produkt, jaki 
jeszcze w tych miejscowościach został nieuszko
dzony.

Szczęściem, że straszna burza przeciągnęła 
w nocy, gdyż inaczej i wszystek drób byłby 
padł jej ofiarą, naw et bydło i ludzie mogliby 
byli wiele ucierpieć.

Zbiory więc zniszczone zupełnie. Niektórzy 
włościanie stracili cały plon, inni część większą; 
rozpacz też straszna ogarnęła wszystkich. Jak 
słychać, ly.ko obszar plebański w R udaw ie i 
dworski w W ięckowicach były ubezpieczone w 
krakow suem  Tow arzystw ie wzajem nych ubez
pieczeń, reszta nie. Nie m ożna się tem u Dardzo 
dziwić, bo w tej okolicy od daw na gradów  nie 
było. Przed laty  p iętnastu  spadł bardzo rzadki 
grad, najgiubszy wielzości orzecha laskowego i 
wy.xądzii tylko nieznaczne szkody. Przestroga 
to straszna, że ubezpieczeń gradow ych nigdz:e 
się nie pow inno zaniedbywać.

Z Kałusza donoszą Dn.a 3 bm . o goaz. 
7 ( 8 wieczorem grad, a następnie silna ulewa 
z w ichrem  praw ie doszczętnie zniszczyły wszy
stko zboże i łąki we w siach: Fodhorki, S tu - 
dzianka, W istow a, R abin, Eudlatow ska, P rze- 
woziec i inne. Szkuda jest tern dotkliwsza, że i 
w ubiegłym roku ta sam a okolica tern sam em  
nieszczęściem była dctkm ęfa. W oda szalała dw a 
dni po polach. Drzewa przj gościńcu i po sa
dach pow yw racane. W  Kałuszu blaszany dach 
w R ynku burza zerwała.

Z Kiechowiec, w powiecie dolińskitu, do
noszą: W  niedzielę 3 bm . o godz. 7 7 r wieczo
rem  zerwała się tu ta j straszna burza, która sza' 
lała przez blisko l 1/* godziny, wyrządzając zna
czne szkody. Najwięcej ucierpiały domki rono- 
tnicze i plony na polach.

Strajki rolne.
Z P r z e m y ś l a n  donoszą do D u a t iż 

z aresztow anym i akadem ikam i, Kiekiszem i Ku- 
S’ n irem , przerw ano rozpraw ę, a ak ta odesłano 
do prokura to rji w B .zeżanacb. Kiekisza uw ol
niono, a Eusznira zatrzym ano w więzieniu. — 
Uwolniono również Tańczakowskiego, F o an a ra  
i Demiańczuka.

** *
O strejhacb rolnych donoszę n am :
W  pow. c z o r l k o w s k i m  ludność już 

znacznie się uspokoiła. W A ntonow ie, Uchawce, 
S widowej i Szwajkowcacb przystąpiono do p ra 
cy. S trejk  m ożna uw ażać w powiecie praw ie za 
ukończony. Z niektórych miejscowości wycofano 
już asystencję wojskową.

W pow. b u s i a t y ń s k i m  strejkują jeszcze 
gm iny: M ysztowce, T udorów  i K rogulec; czę
ściowo zaś strejkują Kociubińce, natom iast w 
P rcbużnie i Kotówce zgoda w toku.

W  pow. z ł o c z o w s k i m  strejki pow stały 
na nowo w gm inach Meteniow, Krasnosielce, 
Kudobińce, K uJynow ca, Ryków, Zuków. S tra j
kujący zacho >vują się spokojnie. W  okolicy 
Krasnego, w gm inach w których dotąd strejko- 
w ano, przyszła już do skutku ugoda, a jedynie 
w Sknilowie, Olszance i Pietryczacb miejscowi 
robotnicy na obszaracŁ dw orskich nie .chcą p ra 
cować ; nie przeszkadzają jednak  w pracy obcym.

W  pow . t r e r n b o w e l s k i m  przyszła jnż
do skutku ugoda w D aracbow ie i w BrykuL
starej.

W pow . b r o d ź  k i m  w ybuchł częściowy 
strejk w Toporow ie.

W  powiecie k a m i o n e e k i m  strejk  ciągle 
się rozszerza. S trejk w ybuchł w Czanyżu, gdzie 
strajkujący obrzucili kam ieniam i w racających 
od pracy na łanie dworskim  robotników , sp ro 
wadzonych z T o o o ro w a; dwóch robotników  to- 
porowskieb skaleczono.

W czoraj około 100 włościan uzbrojonych
w sierpy, siekiery i kosy ustaw iło się rano na
granicy ws. nie dopuszczając robotników  obcych 
poczem krążyli grom adam i po wsi, ograżając się 
pracującym  i tłukąc szyby. Do Czanyża w ysłano 
asystencję wojsaow ą

Strejk  ustal w Spasie i w T adanin . W  S p a 
sie aresztow ano 8 ekscendentów i odstaw iono 
do sadu pow iat.

W  pow. p o d h a j e c k i m  w Szwejkowie 
przytrzym ano z pow odu podburzan:a słuchacza 
praw  W łodzimierza W ojnarow skiego i odsta
wiono go do sądu. S u e jk  panu je  w tym  p o 
wiecie, tylko na folwarku Podbrykula.

Zastosowanie giinu (aluminium).
Jak dotychczas, nie ziściły się nadzieje i 

przepowiednie, według których glin m 'ał w y ra 
tow ać z użycia wszelkie m etale z pow odu swej 
lekkości, nie utleniania się na powierzchni przy 
zwykłej tem peraturze, a wreszcie z pow odu o b 
fitości, w jakiej znajduje się w naturze. Nieu- 
+ nianie się gliuu, to  jest nierdzewionie, nadaje 
mu ogrom ną przewagę nad  innym i m etalam i — 
a więc żelazem, cyną, cyrkiem , pray których to  
rdzewienie stanow i jedne z największych w ad. 
Na brak glinu w naturze uskarżać się nie m o
żemy, gdyż glina jest niczem innem  jak  tylko 
jego rudą .

Ale też ta  glina trzym a go tak  m ocno, 
że wydobyć go nie tak  łatw o.

Przedewszystkiem wydzielanie go z gliny 
może tylko opłacać się, gdy glina jest burdzo 
czysta, a nie, jak to  zwykle bywa pom ięszana 
z iłem, ale i m ając czystą glinę, możemy go 
wydobyć w stanie czystym dopiero, gdy roz
grzejem y ią do bardzo wysokiej tem peratury . 
T ak wysokie tem peratu ry  otrzym uje się z po
mocą potężnych prądć w elektrycznych, a to  
postępow anie jest, jek  dotychczas, bardzo ko
sztowne.

Tym czasem  odkryto niezm iernie doniosłe 
zastosow anie glinu do uzyskiwania bardzo w y
sokich tem peratur.

Zeszłego roku na zgrom adzeniu tow arzy
stw a elektrochemicznego w Lipsku, dr. Gold- 
sebm idt dem onstrow ał swój wynalazek i odu- 
dzil tern niezmierne zaciekawianie. Jego w yna
lazek polega na  bardzo nlaznacznem, a m im o 
to bardzo doniosłem dla praktyki ulepszeniu. 
Już bowiem poprzednio znana była wlasnosc 
alum in um  redukow ania tlenków  m etali, to  jest 
odbierania im tlenu i wydzielania ich w stanie 
czystym, ale doświadczenia robiono z m aiem i 
ilościami i te ogrzewano aż do tem peratury , w 
której następow ała reakcja, to  jest owo o d e 
branie tlenu, a poniew aż całą m asę ogrzewano

Buciki i Meszty męskie, dam skie i dziecinne, cheyreau czarne, ^
branżow e, irchow e, J 3 J L

j A i E F Y  .Id ea ł chevrean, BUCIKI i MESZTY 
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dc tej tem peratury , więc to  działanie odbywało | 
się p raw ie jednocześnie w całej m asie, a zatem 
bardzo gwałtownie.

Łatw o jest podgrzewać do wysokiej tem 
pera tu ry , gay się m a do czyn.enia z m ałem i 
ilościami, nie łatw o jednak, gdy m usim y dla 
względów praktycznycL wziąć w ilości znaczniej - 
szej. T u  zaczyna się ulepszenie dra Goldschmidta, 
który zam iast podgrzewać całą tę masę aż do 
tem pera tu ry  reakcji, podnosił jej tem peraturę  
bardzo znacznie, ale tylko w jednem  miejscu, 
tak , że w tern miejscu następow ała reakcja. 
Lec z ta reakcja, to  jest redukcja tych tleni e w 
przez alum inium  jest reakcją egzotermiczną, re
akcją w ydającą ciepło tak, te  wskutek tego 
tem peratu ra  w tern miajscu podnosiła się do 
bardzo znacznej wysokości. Oczywiście w skutek 
tego sąsiednie miejsca ogrzewają się tak, że w 
nich następuje reakcja, to znowu wydziela cie
pło i podnosi tem peratu rę  tak, że wkrótce re 
akcja ta  obejm uje całą masę, a o krótkości 
czasu, w  jakim  to działanie rozszerza rię w ca
łej masie m ożna mieć pojęcie z tego, że ściany 
naczynia jeszcze się nie rozgrzały, gdy w ew nątrz 
m am y tem peraturę  kilku tysięcy stopni. D r  Gold- 
schm idt dem onstrow ał na tern zgromadzeniu 
następujące dośw iadczenia: rurę żelazną z na
krywką, k tóra była przygotow ana do tuk zwa
nego tw ardego lutow ania, wymagającego kilku 
tysięcy stopni, wkładał do tej m asy i po chwili 
wyjm ował już zalutow aną. Na płytę żelazną 
daw ał pew ną ilość tej masy, a gdy nastąpiła 
reakcja, w tedy m asa przepalała tę płytę, a ra 
czej przetapiała w niej otw ór. W ogóle więc 
wszędzie, gdzie potrzeba znacznych ilości ciapła 
i wysokich tem peratur, ten  sposób może odda
wać nieocenione usługi i dlatego już zawiązało 
się tow arzystw o, które będzie eksploatowało ten  
wynalazek, obecnie już opatentow any. Ale jak 
widzieliśmy poprzednio, reakcja polega na re
dukcji tlenków  m etali, to jest na wydzieleniu 
czystych m etali — oczywiście, że w  zam ian za 
to utlenia się alum inium , A zatem  prócz w y
dzielenia wielkiej ilości ciepła i w ytworzenia 
wysokiej tem peratury , reakcja ta  jest w stanie 
wydzielać m etale w stanie czystym.

D em onstracja tego działania była niezm ier
nie ciekawa. Do tyglu wyłeżonego m agnezją da
w ano mięszaninę, zł- żoną z tlenku chrom u i 
gl.nu i zapalano ą, to jest podgrzew ano w je
dnem  miejscu. Podgrzew anie to  odbywało się 
z pom ocą pewnego rodzaju zapalacza, złożonego 
z nadtlenku barow ego alum inium  i wstążki m a- 
gnezjowej.

Bez względu na rodzaj tlenków m etali, 
m asa zapalacza może mieć zawsze ten  sam 
skład. Otóż po kilku m inutach otrzym yw ano o- 
kolo 5 kg. czystego m etalicźoego chrom u, co 
w ym aga tem peratu ry  3.000 stopni i znacznego 
nakładu energji. Doniosłość tego wynalazku jest 
niezm iernie wielka, pozwala bowiem  nadwyczaj 
łatw o otrzym ywać niezm .erne zapasy  energji 
cieplnej zużytkowywać ją  tak , jak nam  na j
dogodniej. Pytanie, saąd się bierze ta  energja. 
Otóż czysty glin otrzym ujem y z pom ocą bardzo 
wysokich tem pera tu r i wkładu wielkiej ilości e- 
nergji cieplnej, tak , że czysty glin możemy u- 
ważać za zbiornik ciepła i to zbiornik niezm ier
nie po jem ąy, gdyż m ała ilcść glinu zaw iera 
znaczne ilości ciepła, którego m usieliśm y mu 
dostarczyć przy w ydobyw aniu go z rudy.

A zbiornik ten  nabiera  przedewszystkiem 
d ę teg o  wielkiego znaczenia, że niezwykle łatwa 
odaaje włożone przez nas zapasy ciepła i to 
w w arunkach dla nas niezm iernie korzystnych.

Walka kultnrna wt Francji.
(Telegram  , Dziennika Polskiego*).

P a r y ż  7 sierpnia. W edług ostatnich d o 
niesień m ają  być jeszcze dekretam i zamknięte 
szkoły kongregacyjne w trzech departam entach , 
m ianowicie w  dep. Cfltes du Nord, F inistere, 
M orbihan.

C h a m b e r y  7 sierpnia. W  pewnym  tu 
tejszym  klasztorze m usiał komisarz policji opie
czętować drzwi szkoły. Przeciw tem u zaprote
stow ał markiz Costa B oregar i pieczęcie urzędo
we kazał usunąć.

P a r y ż  7 sierpnia. Kilka dzienników ogła
sza okólnik polityczny ks. Orleańskiego, w zyw a
jący  kom itety rojalistyczne do podniesienia 
energicznej kam panji celem wywalczenia w ol
ności nnuki i ponownego otw arcia szkół kon- 
gregacyjnych.

Echo de P a m  zamieszcza odezwę Juljusza 
L em aitra do członków ligi patrjotycznej, wzy
w ającą ich do w noszenia m asowych petycyj, 
żądających ponownego otw arcia czkół aongre- 
gacyjnych.

B e lg r a d  7 sierpnia. Dzienniki tutejsze

donoszą, ze w skutek walki kulturnej we F ra n 
cji i usuw ania stam tąd  zakonów, spodziewać 
się m ożna tłum nego osiedlania zakonników w 
Serbji. Dnieumik donosi, że w Bośnji i Herco- 
gowinie, jak  również w Macedonji i S tarej 
Serbji, zakupiły zakony grun ta  pud budow ę 
klasztorów. Dzienniki serbskie obaw ią.ą się, iż 
wskutek tego wzrośnie propaganda katolicka na 
ziemiach serbskich.

Cesarz WiHelm w Rewia.
(Telegramy WDsiennika Polskiego*.)

R e w e l 7 sierpnia. W czoraj o g. 8 w ie
czorem odbyła się na pokładzie jach tu  „H o
henzollern" u cz ta ; wzięli w niej udz.ał obaj 
m onarchow ie, wielki książę Aleksy, książę F ry 
deryk H enryk i świty. Cesarz W ilhelm , przy
b rany  w m undur rosyjskiego pułku dragonów , 
pow itał cara u schodów. C ar Mikołaj przybył w 
m undurze adm irała niemieckiej m arynarki, > od- 
czas uczty cesarz niem 'ecki siedział po lewej 
stronie cara. Po uczcie przechadzali się m o
narchow ie po pokładzie, a o 10-tej wieczór 
zajaśniały wszystkie okięty  m nóstw em  świateł 
elektrycznych. Po dziesiątek uaano  s ‘ę na po
kład „S tan d artu " , skąd obaj cesarze i członko
wie św it przypatryw ali się nocnym  ćwiczeniom 
strzelania do tarcz przy zastosow aniu  elektry
cznych reflektorów.

D E P E S Z E
Praw o publiczności.

W ie d e ń  7 sierpnia. M inister ośw iaty 
nadał praw o publiczności ludowym  szko
łom pryw atnym  męi kim z fundacji barona 
H irscba w Bojanowie, D elatyuie i Zablotowie, 
oraz 1-klasowej ewangelickiej szkole ludowej 
w Grabowie.

Rozbrojenie Europy.
B e r lin  7 sierpnia. Pogłoski, że podczas 

tegorocznych zjazdów m onarchów  om aw iano 
spraw ę rozbrojenia, pochodzą z włoskich kół 
finansow ych, które rzekomo na podstaw ie n a j
lepszych inform acyj u trzym ują, że król włoski 
W iktor Em anuel poruszył spraw ę rozbrojenia. 
Uczynił to dlatego, te  ze względu na opłakany 
stau  finansów  włoskich chciałby zniżyć liczbę 
prezencyjną wojska o 100.000 ludzi. Na pow o
dzenie tej prupozycji nie należy liczyć.

Roi wiązanie zaręczyn.
M o n a ch ju m  7 sierpnia. Zaręczyny 

księria Zygfryda bawarskiego z arcyksiężniczką 
M trją A nuncjctą  zostały za obopólną zgodą 
rozwiązane. Książę baw ił w poniedziałek w 
W iedniu, a we w torek wrócił do M onacbjum . 
W e w torek wieczorem był książę w G aratsbau- 
sen u rodziny książąt T azis, a następnie u 
swej rodziny w P t ssenhofen. W czoraj pojechał 
książę znów do W iednia.

Uroczystość na cześć pokoju.
L on d y n  7 sierpnia. W  Guildhail odbyła 

się wczoraj wielka uroczystość na cześć pokcju. 
Wzięło w niej udział przeszło 2.5U0 osób. Byli 
między innym i m inistrow ie z Balfourem  i C ham 
berlainem  na czele, kilku książąt indyjskich, 
generałowie, którzy brali odział w walce w po 
łudniow ej Atryce i t .  d. R obertsow i i K itche- 
nerow i wręczono adresy i urządzono im ow a
cję. K itchener w  przem owie wyra z ł  się z wiel
ki m uznaniem  dla wojsk kolonjalnycb i po
wiedział, żc dopóki trw ać będzie duch, który 
ożywia wojska kolonjalne, dopóty Anglja zdoła 
utrzym ać sw ą państw ow ą ideę.

U stąpienie Sagacty.
M a d r y t 7 sierpnia. Doniesienie, że p re 

zydent m inistrów  Sagasta zam ierza U3tąpić, jest 
żywo om aw iane. Niektóre dzienniki wskazują 
na M oreta, jako na  dom niem anego następcę.

Rush rew olucyjny w Ghinarh.
P e k in  7 sierpnia. Biuro R eutera  donosi: 

P ro testy  posłów zagranicznych przeciwko p a 
nującym  w prowincji Szeczw an, spow odo
wały rząd chiński do w ydania edyktu, zarzą
dzającego usunięcie wicekróla tej prow incji i 
kilku wyższych urzędników. M ianowano nowego 
wicekróla.

Hojny dar.
F r a n k fu r t  7 sierpni*. Na rzecz m a ją 

cej się otworzyć akadem ji dla medycyny p ra
ktycznej darow ali trzej tu tejsi kapitaliści dwa 
m iljony m arek.

W yścig dystansowy.
B r u k s e la  7 sierpnia. Cesarz W ilhelm 

zakazał oficerom niemieckim b ran ia  udziału w 
wyścigu dystansowym  między O stendą a B ru

kselą. Zakaz ten  wzbudza tern większą sensację, 
że wyścig ten  odbyw a się pod protektoratem  
króla belgijskiego Leopolda. Gdy dowiedziano 
się o tym  zakazie, zapisało się natychm iast do 
współudziału 200 oficerów francuskich i an 
gielskich.

W ycieczka dc Zakopanego.
K r a k ó w  7 sierpnia. W  sobotę odbędzie 

się wielka wycieczka do Zakopanego, staraniem  
komitetu urzędników kolejowych. Uczestnicy w y
cieczki w ydają w dwóch um yślnych pociągach, 
z towarzyszeniem  orkiestry 56 pp.

E ksplozja ko tła .
K r a k ó w  7 sierpnia. W  kopalni węgla 

w Jaw orżnie onegdaj przed godziną pierwszą 
w południe pękł wielki kociól. Pięć osób ponio
sło śmierć na miejscu, dwie osoby zm arły wsku
tek odniesionych podczas w ybuchu ran . Pogrzeb 
5 ofiar katastrofy odbył się dzisiaj. Z siedmiu 
nieszczęśliwych czterech było żonatych. K ata
strofa wydarzyła się w  kopalni p . Czernego.

Aresztowanie defraudantów .
W ie d e ń  7 sierpnia. Ekspedytor poczto

wy R o b ert Nigron, który zdefraudow al 30.000 
koron, został tu  aresztow any. P rzesłuchany  na 
policji zeznał, ta  pieniądze ukrył w sofie, a so
bie wziął tylko 56 koron na podróż do W ie
dnia. W  istocie też żona jego zwróciła skarbow i 
państw ow em u 10 000 koron. Gdzie są  dalsze 
pieuiudze, nie w iadom o.

W ie d e ń  7 sierpnia. Policji w padł w oko 
m iody człowiek, nazwiskiem Jan  Strudl, który 
rozbijał się po kaw iarniach. W ezwano go na  p o 
licję, gdzie przesłuchany przyznał się, iż jest ka
sjerem u jednej z tutejszych firm i zdefraudo- 
wai tam  12.000 koron, a to ie  częścią przegrał 
w to talizatora, częścią przepuścił w wesolem 
tow arzystw ie. N atychm iast zawiadom iono o tern 
ow ą firmę, k tóra nic nie wiedziała, an i o are- 
sżtow aniu jej kasjera, ani o defraudaji. Skon
trolow ano natyi-hm iast książki i przekonano 
się, że defraudacja będzie o wiele więcej wy
nosiła, na 12.000 koron. Strudlu zatzym ano w 
więzieniu.

Dzieciobójczyni-
G ra c  7 sierpnia. W  S t. Lorenzen (w 

Styrji dolnej) niejaka M arja B aum annow a 
A/rzuciła tro je swoich dzieci do jam y  z w odą i 
trzym ała je  tam  tak długo pod wodą, póki się 
nie podusiły. N astępnie wyciągnęła je  z wody, 
tru p y  ułożyła nad  brzegiem i pokryła liśćmi, 
poczem poszła do sądu, gdzie sa m i się oskar
żyła. Zeznała tam , iż czynu swego dopuściła się 
w skutek tego, że m ą t ją  zdradzał.

Pojedynek.
B u d a p e s z t  7 sierpnia. W czoraj w po

łudnie odbył się tu  w koszarach kaw alerji na 
odległość 20 krokón pojedynek na pistolety, z 
dw ukrotną w ym ianą kul, między h r. H arnon- 
courtem , a drem  Ernestem  W ahrm annem . Obaj 
zapaśnicy wyszli cało i rozeszli się nie pogo
dziwszy się z sobą. Przyczyna pojedynku ma 
być kłótnia przy grze w taroka.

S praw a pojedynkow a w skutek tej samej 
afery, która m iała się odbyć między ks.. Janem  
B ourbon, a drem  W ahrm anem , zakończyła się 
obopólnem i oświadczeniami.

Otrucie grzybam i.
O e d e n b u r g  7 sierpnia. W  R u st zm arli 

w skutek otrucia się grzybam i dwoje dzieci i 
fu rm an Lm fejszego w łaściciel, dom u Franciszka 
W appa. Sam  W app  i jego zarządczym są śm ier
telnie chorzy.

Schw ytanie m ordercy.
W a r s z a w a  7 sierpnia. Dziś przed p o 

łudniem  ujęto zabójcę służącej Małgorzaty Schu - 
bertów nej, którą przed kilku dniam i znaleziono 
w domu przy ul. św ię Łokrzyskiej, w kuchni, z 
ciężkiemi ranam i od noża i toporu. Zabójcą 
jest niejaki Bolesław Morosz 18 letn i posługacz.

D śm a w masce.
P a r y ż  7 sierpnia. Przed izbą karną od

była się rozpraw a Br.rboux-Sagast. Jak  w iado
mo adw okat p. B arboux w pew nej rozDrawie 
przeciw pani Dugau, w wywodach swych po
wiedział, iż pan i Dugau pozostawała jako m o
delka do znanego obrazu „D im a z m aską", 
przedstaw iającego nogą kobietę z czarną m aską 
na tw arzy Tw ierdzenie to okazało się fulszy- 
wem, a góy im ieniem  pani Dugast rsiążę Sagan 
wyzwał B arbouxa na pojedynek, ten  odmówił. 
W skutek tego książę Sagan w tow arzystw ie n ie
jakiego p. Moćvilly’ego obił p B arboux’a kijem 
na ulicy. B arbouz zaskarżył ich obu do sądu, 
a po wczorajszej rozpraw ie trybunał skazał księ
cia Sagana na 500, a p. MorVilly’ego na 100 
franków grzywny.

I

K r a lo w y  H r& eec  7 sierpnia. W szy
stkie tutejsze stow arzyszenia czeskie zam ierzają 
urządzić w niedzielę dem onstracyjną wycieczkę 
do T ru tnow a. W ycieczka ta  mu być dem on
strac ją  przeciw odbytem u tam  w zeszłą n ie 
dzielę zjazdowi gim nastyków  niemieckich.

Kronika z ostztnitj chwili.
Oayj OUkiei ? Dziś rano przytrzymał strażnik, 

pilnujący miejskiej linji akcyzowej, niejakiego Jana 
Komend*.uskiego, który usiłował przenieść przez 
linję akcyzową 3 głowy cukru. Sprowaazony na in
spekcję policyjną, zeznał Komtudzinski, że cukier 
ten, dal mu do niesienie życ jakiś, który mu iść 
kazał za sobą, a który na widok zbliżającego się 
akcyzowego strażnika, uciekł, a jego wrai z cukrem 
samego pozostawił. — Pomimo takiego tłumacze
nia się, policja na razie przynajmniej zamknęła Ko- 
mendzińskiego w kozie.

Kradzież bielizny. Biel znę, wartości 2- 0 
koron, skradziono ubiegłej nocy Jakóbowi Kellerowi, 
ze stryenu domu poo 1. 8, przy Starym Rynku.

Rozmaitosei.
Dobrze sobie postąpili. Jak donosi Ber- 

liner Localansjijer, jeden z dwóch przedstawi
cieli rodu Radziwiłłów, zamieszkałych stale w Berli
nie i związanych węzłami przyjaźni i pokrewieństwa 
z domem Hohenzollernów, ma zamiar zwinąć dom 
swój w stolicy Niemiec i usunąć się do dóbr ro
dzinnych.

Przejechany przez pociąg. W Odessie pod 
kołami pociągu, pod które dostał się wskutek wła 
snej nieostrożności, zginął Kalikst Łabanowski, nau- 
ezyciel 1 eum Riche ieu go, syn lekarza. Nieboszczyk, 
jako śpiewak barytonowy, należał przed 10 laty do 
trupy Sary Bernhardt i znany był z występów w ró
żnych miastach europejskich

K andydat na prezydenta S tanów  Zje- 
daoozonych. Z Ckrelandu w stanie Ohio dono
szą : Popuuści i demokraci niezawiśli, rozpoczęli agi
tację, aby p. Toma oohnsona, obecnego majora mia
sta Ole eland, mianować na konwencji r. 1904 kan
dydatem demokratycznym na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. P. Johnson, wielokrotny miljoner, 
wsławił się tern, iż jest, co do zapatrywań ekono
miczno SDołeczynych, socjalistą.

M&ł ekonomiczny.
W ie d e ń  7 sierpnia. 

(fr.) Aczkolwiek ruch na giełdzie je s t n iezna
czny, m im o to silna tendencja utrzym uje się w 
całej pełni. K orzystają z niej wciąż przedew szy
stkiem papiery  węgierskie, tudziez sekcja przed
siębiorstw  transportow ych. Dziś okazywała spe
kulacja także pew ien interes dla w alorów  p rze
mysłowych! Oprócz akcyj przedsięDiors*w żela
znych, podniosły się także w alory naftow e i to 
dosyć znacznie, bo n. p. akcje schudnickie o 20 
koron. Kurs m onet złotych podniósł się dziś 
cokolwiek. Na giełdzie paryskiej wrażenie sp ra 
wiło bankructw o wielkiego spekulanta O ltram a- 
re, który  stracił kolosalna sum y, gdyż operow ał 
na zwyżkę, a tymczasem właśnie ostatnim i cza
sy spadły tam  wszystkie w alory z pow odu za
burzeń wywołanych zam ykaniem  szkól kato
lickich

-  W ie d e ń  7 sierpnia. (Giełda sic- 
Joasa]!. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
P n a i i ta  aa jasiek od 6 95 dc 6 96, aa 
wiosnę ed 7 28 do 7 30 żyto aa jasień 
od 6*09 do 6 10, aa wiosnę od 6 38 do 6 40} 
kukurydza aa lipiac-sitrpieś od 5 27 do 5 20, na 
sierpień-wrzesień od — • — do — • —, na wv*t ien- 
październik ed 5*38 do 5 '40 , a. raaj-tzarwic* ed 
—• - do — ’— i ewi»s aa jesień od 5 68 do 
5 70, na wiosnę ed — *— do — •—,i rzepak na

eiarpiań-wrzesiań od 10 70 de lO 80, na
wrzesień-październik od — dc — ■— , na styczeń- 
luty od — — do — — , eki « . pakowy aa wrze
sień grudzień — dc — UsposoLierie silne.
Gorąco.

— B u d a p e s z t  7 sierpnia. (Giełd* 
Śkoiowe). (Kursa w koronach i po 50 kilcgr ). Psze
nica aa październik od 6 66 do 6 67, na kwie
cień cdQJj7‘01 ds 7 02 tyto aa październik od 
6*72 do 5*73 na kwiecień od 6 — *o 6 01
owies aa październik od 5 38 do 5 39, aa
kwieeien od 5 '63 do 5 64 : kukurydza aa sier
pień od — *— do —*— , na aa maj od 5*17 do 
5*18; rzepak aa sierpień r.d 10*35 do 10 40 
Oferty aa pszenicą dobre. Chęć kupaa lepsza.
Usposobieni* silne. Pogoda piękna

W ie d e ń  7 sierpnia. (Giełda południowe, 
godzina 12 m. 30). Marki 117 08, Renta majowe 
101 90, Węg. rrr*r koronowa 97 90, Akeje austr. 
zak", kred. 690 75, Akcje węg. zakl. kred 734 —,
Akeje Anglobanku 279 50. Akeje Unioaba iko

542*—, Akcja Bankrereinu 456 507 Akcja Liadcr- 
baaku 423 50 Akąja kolei państw 703 50. Lom
bardy 68*75. Akcja kolai Kbctbri 4 7 2 ' — . Akeje 
fabryki broni — —, Akeje żyęoaiowe 297*—, 
Akeje Alpmy 401*50 Akcje R i»a łfuranji — *—, 
Akeje pragakiego Tow. żel. — r Losy tureckie 
1 1 1 2b, Ruble 252 50 UspoM talie spokojne.

B e r lin  7 sierpnia. (Giełda poranna). Akeje 
kredytowe 217 30 Towarz dyskontowe 184 30 
Usposobienie spokojne.

N E K R O L O G J A .

t
ROŚCI S Ł A W  W IĘ C K O W SK I

ekspedytor pocztowy 
po długich a ciężkicl cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 6 sierpnia w 25 rokn tycia.

Pogrzeb odbędzie się dnie 8-go sierpnia b. r. 
o godzinie 4 po połndnin z domu żałoby przy ulicy 
Wronowskich 1. 8 na cmentarz Janowski, na który 
w smutku pogrążeni rodzice krewnych, przyjaciół i 
znajomych zapraszają.

_________.Stella* K. Słotołowicz Wałowa U .

Przyjechali do Itrowa
dnia 7 aerpnia 1902 r.

H( TTL GEORGE. Ks. A Lubomirski z Rówueg". 
A. Klimem z Buczacza. J. Payger*. ze Streptowa T. Mło
cki z Wołynia. G. Kr-ift z Bresfawla, J Mikulicz z Wro 
cławia. Z. Regiee z Warszawy. A Kosińska z Warszawy. 
M. Gold z Czemiowiec.

HOTFu EUROPEJSKI. Hr, Oarkowrki z Jaśkowiec. 
A. i aremna Cielecki Hadyńkowófc. Br. Jorkasch Koch z 
Tarnowa. St. Bogdański z Borysławia. I. Wysocki z Osto 
busze. M. Prohaska z Żelechowa. L Kfcus z Dołhegn. 
In. Lanterea i! V ieonia. I. IhK&niwski z Warszaw]. K. 
Kowalska z Krakowa. J. W eW  z Pru^L

Rebryfce. la sir. pachodzi od rrśeJatJU która tai ni* bitrza 
aa sloh.-* ń d se j u - .tir pdptari daialaeiai.

D n f l n r i p t a  Ł̂ras*“>L :lul 5UJ tą drogą silę po- 
U L U k lllt j iU l dziękowanie *a objawy współczucia, ja
kiego doznałam. W pierwszym rzędzie dziękuję Wielmo
żnemu Panu Kurkowskiemu za be: ii zteresowne zajęcie się 
pogrzebem mojego syna. i p S auisława, Wnym Panom 
urzędnikom sądowym Sekcji 11., hidzicz azy kim zna
jomym i pobożnym chrześcijarym źa liczny a nełen 
współczucia udział. 894

Strapiona matka Jfia/jc Korterkiewictowa.

N iezrów nanej dcbęoci tu tk i  i b ib u łk i  
e y c A T b to w e

8A & F O W S K IE

„FUK" 1 „KRAJ"
bilrolka przeźroczysta) (bibufta Biegunąca

S. W. NIEMOJCfSHEGO
w e  L w o w ie .

w tząiziu  io  u b y c ia  w

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, nL Kopernika L 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jawy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, zloc-- i be* płytki. 
ReDr-atu-y z prnwincji uskutecznia aJwrntnu 

(S ftT  I n s ty tu t  o t w a r t y  ci a /y  d z ie ń .  " W  
LeLarz - dentysta Techbik-dentysta
M  Lisonsk' Zygmuni Stobiecki.

Krynica
r  Willi pod „Trzema różami *

położonej obok łazienek i wprost ur.;zego parku zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b ta e m  w e j ś c i e m  
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, n r dni tygodni, lub sezony, 

według umowy. Ceny un iark awane.
W miejscu restauracja i cukiernia
Fa żądanie wysyła się r uniżę n s ację w Muszymi
Bliższych informacyj udziela z, - iad.

W  b o b o tę  d n ib  2 sierpnia o tw a rtą  została  
po odnowieniu napo wro t

parnia w Zakładzie kąpielowym
ów. Ann** 

p r z y  u l. A k a d e m ic k ie j  I. 10.

Dr. Zfrihi Leiko
•pan ter, mieszka obecnie p n ;  j L K spenlki I. 16 

, ardynnje w nbenbaoz obfnrgtozDyeb od gedzia*
3—fi repołmteip.

Hum orystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
aównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego p r  .lożri 
HF. K .

Do m ałżorków  zbliżył się znowu N ńrenberg 
i szepnął:

— Zapomnieli iu |  owiedzieć... Jużali p ań 
stw o macie przy sobie binokle, proszę ich nie 
w yjm ować i  nie lornetow ać. To wzbronione... 
P adyszach  tego nie lubi i zakazał.

— My naw et r ie  m am y binokli, — odpo
wiedziała Glafira Sem enów na.

— Mówię dlatego, że v szystkie znakom ite 
persony przyjeżdżają tu ta j z Linoklami, więc my 
przestrzegam y zawsze, aby  nie lornetow ano. 
Pańską złotą m onetę już rozm ieniałem  i daję 
bakszisz na praw o, bak^zisz na lewo... A ka
żdemu pow iadam : „To od tego jaśnie wielmo- 
żnego pana, od ro sy js / iego generała...* . W szyscy 
Przepełnieni wdzięcznością —  dodał N urenberg.

— Ach, A tanazy Iw anyczu! Na co p an  to 
m ów isz? — zawołała trw ożnie Glafira Sem e
nów na. — Jacy m y tam  generałow ie! Z tego

stkiego może jeszcze w yniknąć now a aw an 
tu ra !  Prcsze bardzo, nie ty tu łu j nas p en  gene
rałam i.

— Nic nie szkodzi, nic nie szkodz* 1 Ja

człowiek doświadczony i wiem, że takie słowo 
robi lepszego efektu.

Małżonkowie Iwanowowie spoglądali przez 
okno i lubow ali się pięknym widokiem białego, 
jak gdyby ażurowego meczetu, który ry sjw a ł się 
na biękilnem  tle n ieba. Za sztachetam i space
rowali i stali grupam i generałowie i wyżsi do
stojnicy, oczekujący przybycia padyszacha. Zjazd 
trw ał jeszcze ciągle. Przed bram ę ogrodzenie za
jeżdżały nieustannie w spaniałe ekwipaże, a % nich 
wysiadali starzy wojskowi w m undurach , kap*ą- 
cy?h złotem, lub srebrem . Przybyw ało w po ja 
zdach, lub pieszo, duchow ieństw o w obszernych 
chałatach i białych zaw ojatb , przetykanych zie
loną m aterją . Wszedłszy po za ogrodzenie d u 
chow ni wchodzili do meczetu od praw ej strony. 
Meczet miał dwa ganki, lub właściwie dwaje 
schodów po dziesięć do dw unastu  białych sto
pni. Prawemi. schodam i wchodziło duchow ień
stwo. Stopnie nie były zakryte. N atom iast scho
dy lewe, przeznaczone dla sułtana, pokryw ał 
całkowicie dyw an. Służba m eczetu, posuw ając 
się na kolanach, n ieustannie czyściła ten  dyw an 
szczotkami i miotełkami.

Nadjechały dwa wielkie furgony, zaprzężo
ne każdy w  parę prześlicznych koni i skiero
wały się poza ogrodzenie ku lewemu gankowi 
meczetu.

— Przyw ieziono dyw any pałacow e, aby 
zaścielić niem i miejsce w meczecie, gdzie pady
szach będzie się modlił — szepnął małżonkom 
N urenberg. — Zawsze przywożą z suitańskiego 
pałacu. Nasz padyszach nie lubi modlić się na 
innym  dyw anie, jeno  na swoim.

Isto tn ie, służba p a łaco w a , tow arzysząca 
furgonom , poczęła wydobyw ać z nich zwoje dy
w anów  i przenosić do w nętrza meczetu.

— Te dyw any wożą także do meczetu 
Agja-Zofja, gdy ma tam  być padyszach. S ą tam  
ich własne dyw any i d reg ie ; każdy kosztował 
pięć, sześć i dziesięć tysięcy. Ale su łtan  modli 
się ty 'ko na swojego dyw ana. — dodał szeptem 
N urenberg.

LY.
Do bram y ogrodzenia podjechali konno 

malcy w m undurach oficerskich. Było ich pię
ciu, lub szesciu, w wieku oć la t trzynastu  ao 
p iętnastu . Zeskoczyli z siodeł, oddali konie s łu 
żącym i weszli poza ogrodzenie.

— Zapew ne dzieci su łtan a?  — zapytała 
Glafira Sem enów na.

— T u ta j jest tylko jeden syn su łtan a ; re 
szta, to  dzieci naszych paszo w i szam belanów .

Do m alców zbliżyli się natychm iast starzy 
wojskowi i uszykowali się u wejścia w dwa 
rzędy.

T eraz znowu do bram y ogrodzenia, chw ie
jąc się, jak fala, zbliżyła się grom ada chałato- 
wców w białych Zawojach z zieloneml szm atka
mi. Było ich około stu . Tw arze mieli czerwone 
i spocone. Zatrzym awszy się przed b ram ą, ob- 
eierali po t rękaw am i chałatów . W idocznie przy
bywali zdaleka.

— D uchow ieństw o? — zapytał M kolaj lw p- 
nowicz, który już nauczył się rozróżniać zielone 
w stawki w zaw ojarh

N urenberg nie był siebie pew nym ,
— Zapew ne ja ń e s  drobne duchow ieństw o 

m uzułm ańskie, popy i djaczki, — odpowiedział
zawezwał lokaja w czarnym  tużurku i w fe

zie. Lokaj ten  ustaw iał na stole tace, karafki 
z chłodnikam i, szklanki i spodeczki z konfitu ra
mi. N urenberg  rozpytywał go po turecku,

wskazując na grom adę, stojącą przed b ram ą. — 
S ą tu  popi — odezwał się po chwili — i roz
maici inn i ludzie. Przybyli z prow incji... To ka
raw ana. U dają się do Mekki, aby  odwiedzić 
grób M ahom eta. W  K onstantynopolu baw ią 
chwilowo. T u ta j m ają  pun k i zborny.

Dwa, policyjni zaptjow ie przystąpili dc tłu 
mu, rozmówili się z nim i dali i.nak odźwier
nym , aby pątników  wpuszczono poza ogrodze
nie. Cbałatowców wpuszczona i ustaw iono obok 
lewych schodów. T u ta j każdy z nich ukląkł, a 
następnie usiadł po turecku i począł się modbć. 
Rozległ się ten ten t koni. Na placyku przed o- 
prodzeniem pow stał szm er. Policjanci m achali 
rękam i w kiernnku bram y. Dotychczas tylko 
jedno skrzjdlo  bram y nylo o tw arte ; obecnie 
rozw arto ją  całą. Ukazała sit kareta o dwóch 
m iejscach, ciągniona przez czwórkę prześlicznych 
rum aków . Przed uią galopował forajter, obok 
konwojowali dwaj czarni jeźdźcy w m alulsi :t 
Zawojach. K areta w jechała poza ogrodzenie m e
czetu , wym inęła tłum  dostojników, stojących 
przy wjeździe i zatrzym ała się po lewej stronie 
w p tw n e n  oddaleniu od schodów sułtańskich 
z dywanem .

—  Dam a jakaś dam a w karecie i dziew
czynka. W idziałam  przez szyby. W oalka praw ie 
wcale nie zasłania jej tw arzy. D am a już nie
m łoda, — odezwała się do męża Glafira Sem e
nów na.

N urenberg natychm iast pochylił się ku m ał
żonkom i objaśniał po c ich u :

— Żona sułtana... Przybyła, aby przypa
trzeć się paradzie swego męża i władcy.

W  parę m inut później ukazała się druga, 
taka suma kaiu ta, zaprzężona także czwórką i 
konw ojow ana przez jeźdźców. I ta wjechała

poza c grodzenie i zatrzym ała się przed karetą 
pierwszą.

— Także żooa?  — pytał N urenberga Mi
kołaj Iwanowicz, ujrzawszy przez okna karety 
kobietę, osłoniętą od podbródka do nosa bia
łym tiulem.

— Żona — potwierdził tenże. To druga 
żona.

— W ięc tu ta j przyjadą wszystkie żony sul- 
tańsk ie? — zagadnęła Glafi** Sem enów na. — 
Toż m ówią, że m a ich sto i

—  F e ! Go p m i  m ówi, madame \ — odpo
wiedział N urenberg. — Praw dziw ego żona raa 
sułtan tylko dwie, a inne to  tylko ta i . . .  Ma 
oprócz tego rozm aite frejlina i rozm aite śpie
wacza i m uzykantki i służące...

— Ale one TTazystkie są, żonam i.
— One nazyw ają się dam am i harem ow e- 

mi i śpiewaczkam i.
Tym czasem  od obu k are t odprzęgnięto ko

nie i odprow adzono rum aki w  s zora eh paza
meczet.

— Dlaczego te panie nie w ysiadają z ka
r e t?  — pytała znow u Glafira Sem enów na.

— Etykieta. One tak  patrzeć bed: z okien 
karet, — objaśnił przewodnik.

N araz poruszyły się szpalery w ojska. Za
grzm iała kom enda. Muzykanci wzięli dc rąk 
trąb y  i drew niane instrum enty  i stali w pogo
tow iu. Dobosze oparli pałeczki o skórę bębnów . 
Żołnierze stali wyciągnięci. Poczęli także szyko
wać się paszow i- poza ogrodzeniem i za chwilę 
stali długim rzędem od w rót aż ao  schodów 
sult&nskich, w iodących do meczetu. Na dyw an 
rzuciło się jeszcze raz dwóch stróżów ze szczo
tkam i v/ rękach i żarliwie zm iatali wszelkie 
pyłki. <Oiąp dala** nasLJ
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Kuch pocijgdw kolejowych
obowiązując; z dniem 1 gG m aja li 02 roku. — (Czaj środkowo-europejskl).

P 0 0 I
i o st.b . 

o jrndz.
Do Lowa i:

(na dworzec główny)
Ick a n , ( Ja a s , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  D e la ty n a  (od 

TH ) do 30 4), Z a leszczy k , W y ż n ic y , N o w osie licy , B e r-  
h o m e th u , C z u d in a , S e r e th u ,  R ad o w ie c , V a le p u tn y  
i S u czaw y

K ra k o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P ra g i) , W ie liczk i, O rło w a , N. Sącza, J a s ia ,  
C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a rn o p o la ,  B o rek  w ie lk ic h , G rzy m ało w a

K rak o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia  , W arszaw y , W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) ,  Z a k o p a n e g o  p . P rz em y ś l, W ieliczk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , O hyrow a 

Ick a n , C zo rtk o w a , K ałusza , K ordzm ezo fan  1 3 7  do 31 |8  
wł. co n ied z ie li  i ś w ię ta ) , B ro d in y ' P u tn y ,  S uczaw y 

B rzu ch o w ic  (od  I5 |5  do  14,9 w łącznie)
J a n o w a
Pddw ołnw zysk, (O dessy , K ijo w a), (B rodów )
Lawot-znęgu, (Pesztu), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Kałusza
Kr-wy ru sk ie j,  S o k a la
K rakow a (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) , 

O s w itc im a , S t r u ł a ,  t l r ło w a  (od 1,5 do 30,9 w łączu .). 
Mezo lA b o rcz  (P esz tu )

R zeszo w a, L ubaczow a 
S ta n U ła w o w a , P o tu to r ,  K orosm ezC 
Ł .iw ocznego, K a łu sza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia  
Ja n o w a
K rak o w a, (B erK na , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P ra  

g i). J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw onicza, S a n o k a  
Ic k a n , (.lass, B u k a re sz tu ), C zo rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczy k , 

W y żn icy , S e r e th u ,  Su czaw y  
Pod w o ło czy sk  (O de>sy, K ijo w a), B ro d ó w , G rzy m ało w a .

H u s ia ty n a , K opyt zy m ec 
B rz u ;-h o w ic  (od l.> m a ja  do 15 w rz e śn ia  w łączn ie  w n iedz ie lę  

i s w iy ti)
T u c h ii  (od 15,6 do  30 9), S  ko  lego  (od 1 |5  do 30j9), S try ja ,  

C łiy ro w a, B o ry s ław ia  
P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), G rzy m ało w a , P o tu to r , 

Z a leszczy k , H u s u ly n a ,  Iw a n ia  p u s te g o . S k a ły , K o
p y  rzy iiific

Ic k a n , Z y d aczo w a , N ow osielicy , B e rh o m e th u , C zud ina ,
B ro d in v

K rak o w a , (B e rl in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 
g i ',  O św iy c im a . V̂’ieli«zk i, O rło w a , M ielca via  D em bi- 
cn ,  .'a .tiiibora, C h y ro w a

y! B ełżca, S o k a la ,  L uhac/.ow a, K a w y  ru sk ie j 
g :  U rzu tI ło w ie  (od 15 m a ju  do 14 w rz e śu ia  w łączn ie  w m e - ,  
Ej iłziiM* l Święta*
Bj K rak o w a  (B e rl in a  > »rorlaw ia, W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a -  
|§{ gił, Z d k o fia n tg o  przez K raków  (od  25 6 d o  15 9), N.

S ą O r ł o w a  (od 1 7  do 15[9), J a s ła ,  L u b aczo w a , S a- 
*•! nok  i R y -n itro w a , Iw o n icza
ijj: B rz u c h o * ic  (od 15 m a ja 'd o  14 w rz e śn ia  w łącznie)
Hjjj Ickan  , t B u k aresz tu ) , H u s ia ty n a ,  K drdsm ezó , P o tu to r .  
g: Nnw toł hry, V a le p u ln y , Suczawy
j£! .U unw r, iod j m .ij.t d o  30 w rześn ia )
L Szefer-*;! (od 1 0  d o  15 9  w łączn ie  w n ied z ie lę  i św ię ta )
S j Krufcowii, (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , W arszawy*), 
uj] O ś n ię r im a ,  J a s ła .  L u b aczo w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza ,
■rjj R y m a n o w a , S a n u k a
&. .Lino w* (od 1 m a ja  d o  15 w rz e śn ia  w ł. w n ied z ie lę  i św .) 
Bj P od w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , Kopyczyniec, 
a j  Z-!e>-/.czyk. S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o

L aw oczue^o , (P e sz tu ), C h y ro w a , K ałusza, B o ry s ła w ia

| (na dworzec „Podzamcze")
•M fi T a rn o p o la , B o re k  w ie lk ich , G rzy m ało w a ,I

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B ro d ó w  
P o ‘lw«. b iczysk , (O dessy , K ijow a), B r od o  w , G rzy m ało w a , H u 

ś ta ł  y ria . K opyczyn iec  
P o d w o ło czy sk . (ó d e ssy , K ijow a), K op y czy n iec , Z a leszczyk , 

P u 1 • >f i -r . Iw a n ia  p u s te g o , cykały, H u s ia ty n a , B rodów

U) U'; • 
io-i« |

7-4U

5-11

•,«* i o.- .*»>-, K ijow a), B ro d ó w , K opyczyn iec , 
.............................  i H u s ia ty n a

Podwnło*
Z aleszczy k , P u tu to r ,  I w a n ia  p u s teg o . S ta ły

P O C I Ą G I
posp . j o sob .

od ch o d ź o jjodz.
■ I Ł  ! j

12*45
- 1

2-51

- 4  15 I

_ 5*50 |

6-25

- 6-3U

— 6-35
8*30 —

- 8*40

_ 9.00
— 9-15
— 9*50
— 10-JO
— 10*40
— 1*25
1-55 —

2-00
— 2 1 5
1-40 ”

2*55 ~

- 3 0 5

3*15
— 3*26
— 3 30

1 ^ ___H «  1
1 ~ 6'1U «

1
6*20 |

6 3 0  1

l  _ 6 3 5  1
1 7*10 k
1  -- 3*16 1

 ̂ — 8*25 B
9 — 9 00 I
1  — 10 05 5

1  "
10*30 B

8 - 1 V ° 1

1 - “ “ S

6*43

_ 10*57
2*09

a  — 9-20 |

!
11-32 1

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rak o w a , (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a 
gi, K a r lsb a d u ) , R o zw ad o w a , J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z ak o 
pan eg o  p . R zeszów , O rło w a 

Ic k a n , ( Ja ss , B u k a re sz tu , C o n s ta u c y ) , P o tu to r ,  C zortkow a, 
K o ro sm ezo , S ło b . ru n g .,  Z a leszczy k , N ow o sie licy , S e 
r e th u ,  B o ro d in y , F u tn y ,  V a le p u tn y . S uczaw y 

K rak o w a, (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb ad u ) 
C h y ro w a , S a m b o ra ,  J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , W ie 
liczk i. O s więc; m a j

B rzuchow ic  (od 15 m aja  do 14 w rz e śn ia  w łącz, c o d z ien n ie)  j

Ic k a n , (Ja ss , B u k a re sz tu ) , Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  KorosraezÓ , i 
N o w osie licy , B ro d in y , P u tn y ,  V a!o p u tn y , S u czaw y  ; 

P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K opyczyn iec . i 
H u s ia ty n a  {

Law ocznego, (P esz tu ), D ro h o b y cza , B o ry sław ia  
K rak o w a, (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , P ra g i,  K arlsb a  

du), L u b aczo w a , S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a , R y u id  
n o w a , Iw o n icza , O rłow a 

K rak o w a , (W ie d n ia , W a rsz a w y , P r a g i .  K a rlsb a d u ), S .u m  • 
k a ,  R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g u , s t r ó ż ,  O r ł . , 
w a (od i 1 'pca  do 15 w rześn ia ) . J a s ła  j

L aw ocznego , C n y ro w a , B o ry s ła w ia  K ałusza 
Ja n o w a
Bełżca, S o k a la , L u b aczo w a 
C zern io w iec , P o tu to r ,  N ow osielicy  
T a rn o p o la , P o tu to r
Ja n o w a  (od 1 m a ja  do  15 w rze śn ia  w łącz, w n ied z ie le  i św .) 
P o d w o ło czy sk  (K ijo w a, O dessy). B ro d ó w , K opyczyniec. 

Z a leszczy k , H u s ia ty n a , S k .d y , Iw a n ia  p u s le g o , G r/.y - 
rn ało w a

S zczerca (od 1 6  do  1519 w łączn ie  w n ied z ie lę  i ś n ię ta )  
B rzu ch o w ic  (od 15 m a ja  d o  U w rześ . w łącz, w o ied/.u-le i 3 
Ic k a n , P o tu to r ,  K a łu sza , C zo rtk o w a , Z a  leszczy t. . W yżnicy  

K drosinezd
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  Kui'fd»n 

d u ). J a s łu . C h a b ó w k i, Z ak o p a n e g o , W ie lt .z k i.  N S ą 
cza, L ubaczow a 

T u c h ii  (od 15 czerw ca  d o  30 w rześn iu  w łą f? rn e ), S k n b '̂ -1 
(od 1 m a ja  d o  30 w rz e śn ia  w łącz.), b liry ja . Chyruw,*. 
B o ry s ław ia

Ja n o w a  (co d z ien n ie  od 1 m a ja  d o  30 wiz< śn i a)
B rzu ch o w ic  (od 15 m a  i a  d o  14 w rz e ś n ia  w łączn ie)
R zeszow a, C h y ro w a , L u h a izo w a

S ta n is ła w o w a , Ż y d aczo  w a
K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W arszaw y ), ( ;)n  

ro w a , M »zÓ-J.aborcz.i, (P e -z tu ), N S e t / u , O rl-iw a md 
1 m a ja  do  30 w rześn ia ) , <)święrim<i 

J a n o w a  (od J m a ja  d o  15 w r /.-śm  1 wł. w dn> p.nv.-z«>.lun-, 
a o.i 16 w rz e sm a  d o  :it> k u iH iiin  liki:) wł. ro d z i ' ;iinu- 

Ław oczti»go, (P e sz tu ), C hyruw  a , B i.ry s ł .w m , Kuhu-zn 
R aw y  ru sk ie j,  S o k a lu
B rzu ch o w ic  (od  15 t* a ju  d o  14 w rz rsn . w l. w m ed /.ic ię  i*-*.; 
P rz e m y ś la  (od 1 m * ia  d o  30 w rześn ia  w l.)
P o d w o ło czy sk . (K ijo w a. 1 li lessy ), Brodów 
Ja n o w a  (i-d I  t‘ u ja  do  i.'* » iv .e»n 'u  w I. w iii»*d/:e|o 1 ś :v .i 
Ic k a u , C zo rtk o w a , N u w t-e itlic ) , Bc-i liim i-jtii, b e te lu ,  liro- 

d in y , S in zaw y
K ia k o u -i, (W iid ij .a .  W ro c ław ia , W ar.-zuw y, P i .i - i K.if s 

b ad  C h y ro w a , R y m a n o w a , Jcu iim y .t, ‘1 a; 
i/lito w a, W , c liczi, i . C har., iw k i, /.akop .i 

P od ,vo ł..tzy  'I. KujtypzyitsHc.. Iw .tn ia  p io t tg u ,  S k a iy . fj.»- 
s ia ty u a ,  Zule^zt^zyk, G rzy m ało w a

(z dworca „"odzanicze")
P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y r/y iu c*  

H u s ia ty n a  
T a rn o p o la , P o lu  to r
P o d w o ło czy sk , K ijow a, O d e ssy . B ro d ó w . K o p y z y n i* s ,  

leszczyk , H u s ia ty n a , S k a ły , iw a n ia  p u s te g o , Bizy 
rn a ło w a

P o d w o ło czy sk , K ijo w a , O d essy  1 B rr.dów  
P o d w o ło czy sk  K op y czy n iec , lw a i: irt j „ s le g o . S k a ły . H-. 

s ia ty  n a , Z a leszczy k , G rzy m ało w a

Utoaga. Pora nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas ś-odkow o-europejski jest późniejszy ■ S6 onou t od cz-isu 
IwuwWśM-i; W m ieście wydają bileiy ja z d y : Z w . kle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i nssżu f?iu»an na 
1. ;> •! 7-mei r. no do S-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety taryfy, prze
wi d o  ki, rozkWdy j zdy i t. p, biuro informacyjne kolei państw ow ych ful. Krceickich 1. 5, w podw ójzu, sebody 11. drzwi 
nr. 3ź) w godzinacn urzędowych ( 8 -  3, w św ięta 9 —12).

Zarząd gojpodarstwa 887

G ł ę b o k a
obok J a r o s ł a w i a  ma na sprzedaż

nasienie Pszenicy
.  p^uare head H ine* po 19 koron za 
j TO tlgr netto z odstawą do wagonu 
stacji kole Jarosław w zaplombowanych 

nowych bezpłatnych workach.

STORY i ŻALUZJE
poleca fabr-ka 804

J. C H H I S T O F A
we Lwowie Jabłonowskich 1. 9.

Najpiękniejsze

brzoskwinie desserowe
1 kes: 5 kłio y u. -o 4 koiuny 

Jabłka, Gfu&/kł, Prut-eiki, Sllwkl
tniesz >>6 lub c onfio 

1 kosz 5 c o ''A iowy Sbfl-? 3 korony 
Rajskie J-oł .s.i-a 1 koiz o « fr 3 kor.
Obórki 1 krs- 5 litowy f . jc o  3 kor.
Zielona \  fńyić 1 kcr 5 k l f . 3 ker.

W jCg ena po 1& d i acn
wysyła w najleps-ei j ik śzi n  pobraniem 

>o. .towem 886
Ant- Jt 8. STLNAOL

Owoca\a!a i h.ndel Jcliz. rsow węg.
W e i s a k l r e h e n  W c ,o ćv  .  ■sse 1 1 2 1

Ważne przed wyja/dem!
Środek przeciw

9 V  kradzieży
A. S. LANDA U

Lwów, Każmlerzowska 14
Zastępca 1 fUstr. towa*7vs r,a. 

nbszpic e i p z-ciw włamywaniu 
we Wi"< lin. 819i■

- ri .

a tu  m m i miii
(pensJoDat) 8-mio »ł sowy z esoboym
kursem wyższy<n jtdn rr czr ŷm
w K r z k o a l e  ul św. J n ,  15 d :.yj- 
muje wp sy i udziela iDformacyj p r z e d  
wćka-.j. mi do 15 im1., zaś jp C in le J  
od 20 ż i ‘a. N t t a  rozpuizy.u się 
w Pen?jo!>: c'e 9-go « .e >y . na kc sie 
wyższym 5 g > f  JH.de:/. - a Ii r. 809

L  Niewiadomska H. Strasyńska

wyszło dotychczas w najtańszej 
i n jpopiila-nl jsz* j

12-cent.

r
Właśnie epuśilły prasę:

Nr. 381/383. Tihórznicka, Ro: mówki 
francuskie.

Nr. 384. Korzeniewski, S t.iy  kawaler. 
Nr. 383.6. Tyaląo nooy I Jedna t. VII. 
Nr. 38? /au). hofmanowa, Jan Kocha 

no ski w Ciimolbsie t. I 
Nr. 391/394. Hofmanowa, Jan Koch-,- 

nowski w Czarnclesie t. i I.
Nr. 395. Sehnitzler, W matni.
Nr. 395/397. Tysiąc nocy i jedna t. V lll. 
Nr. 398/399. Tysiąc nocy i jedna t. IX. 
BTr. 4 0 0 .  Brodź, mb i, Wiesław. Dodi- 

tek: Otdyn'. i Cźerniakó v.
D a ls z e  t o m i k i  w  d r a k a .  

Pojedynczy numjr kosztuje 24 hal. (12 o t ) 
Każdy tonuk m żna oi obno nabyć.

Równocz ;.->;e uk:-.ały się w ,B blio- 
teczce dla dr’: ci i młoi’. e y*:
T. 32. Szefudzlealat ozsrid I zagadek 

dla dzhJl 40 hal.

w , Bibliotece ki isyków rzymskich i gre
ckich* ■ Zesz. fO, 81, 8f, P5, zawierają

ce Śofokieaa Antygonę. 
Poprzednio wyszły Homera: Iliada 

Odyssea.
C e n a  1 z e sz y ta  80  ha l.

■ V  Na składzie w każdej księgarni. "ONI
Szczegółowe katalogi na żądanie darmo 

i opłatoie przesyła

Księgarnia W. Z utarktudla
w Zł<tc?o«ie- 803

D r. Osłaseetoski-Ilarań^ki

l  Krain) sin »isn
W r .  żenią z wycie .ki po Dalmacji i jej 

wysp?-ch).
KARTA TYTUŁOWA wykonana prze' 

artystj-malarzi p. M. Huraslmowloza

LWÓW  1902.

Natładem flrul ~ru # . Schmitta i Sp.
Gł. n- skład w księgarni 

H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki

Do n. jęcia Zielona 3 
3, 4 pokoje, p zadpikój i Lacl.;ca 
2 pokoje i kuchnia
1 pokój kuchnia. 880

Stacja kolei elektrycznej.

enH7FI Ilia ^«waier, fachowo wy-
O U illL L Ilin  kształcony, z dfu;s:ą 
prak,yką w parowych gorzebjiacb b.r- 
dzn d b e  i>oie ony poszukuje posady.

Zgłoszenia: ,P e ( » ia f e L W y b r a -  
n d o k a .  892

BROWAR PAROWY
v  Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw.
p o l e c a  P .  T .  P u b l ta E u o O c i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do f zek i pasteryzowane 

w browarze 
, P l w o  B a w n n W  djoot 14-sic 
pniowe w gatunku, jak siT a impor 
r, me p.wa t  Monachjnm i Knlmb? . -

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
s- zone^ o li"z domie:., cłodu prażoneg-, 
w,-, atek crego jes. o w c e  łagodniejszego 

j?k piwo z browarów bawarski h 
l nien 'eckich, p -;pcm mających am‘k 

,a',inałn. 10 i
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezk: .łścym osobom, sr-ire 
gólnie Paniom i .ekonwalesceutom.

R’ „ P i w a  P a i f r  i # ! e ”  u^kiiie- 
p- i i «u f  . w i c . :n ie  Browar
w  •'■'f 'tui :cy , a . v «"* '■ r  th  
kre t ź'a3-<i''c p* e-fo'-
kc: . op’natoióv.'c o i : kuc" - i: ,cce,
Roytku E^śoie pohAtt •  jii c. -»b_ j.^.c ci

piwo marcowe i
Cenniki ru ay łn  3 . .  ,or Jzrma I upiatnle
Browar parowy w i v  j  cy ro»fc* i cd 
znacTon* iłotyini me m-, krryżcmi 
ze Sagi i d Jiuu -mi hozo.m cymji za 
Piwo B w tt.i •, M cowr Eispc-il we 
i Tuc na c :/;cyc'\ wystawach: 
W Ki kowie, BaE i.e, Borueaux, B <i- 
Leel'-, H mburgu, Lood-aie, Neapolu, 
Paryżn, L'ti ure, R m e B ed, Strashn.gn 

i M i-.do n.

Nowość!
Wyszły z drnka i.są  do nabycia t e  

wszystkich księgarniach polek c h :

Ela (Kazimierza L s s im d e jo )
„Bańki mydlane"

skład główny w księgami 
W e n d c g o  w  W a r s z a w i e .

Ela (Kazim ierza Osiowskiego)
,  P  o  g r  z  e  b

Tiyptyk sceniczny wieiszem.
Skład i fówDy: WARSZAWA księgarnia

Rozchód.

Zamknięcie rachunków
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

BaOmnel zyslńw i strat z działo życiowego za czas od 1 stycznia do 31 grodnia 1901 r. Przychód.
K. b. K. h. } K. h. K. b.

i. Wypłaty płatnych zabezpieczeń > rent 
mniej udział tow. kont-asekur. .

1,911.069 
202 682

18
90 1,7(8.396 28

I Przeniesienie funduszów z roku po
przedniego .......................... , .
mniej udział tow. kontraseknr. .

22,083 482 42
20,607.012u Vv płaty za wykupione polce . . 30 .579 85 l,47f 4S9 44 98

mniej udział towarz. kontrę sek. . 51.319 87 250.219 98 II Rezerwa na wypłatę nieuregulowa
235.913

53.308
23ni.

IV.
Dywidenda ubezpieczon. wypłacona 
Ogókae wydatki zarządu . . . .
Odpisy i inne wydatki.....................
Rezerwa na bieżące wyphty szkód 

mniej nd iał tow. kontraseknr. .

55.412
797.413

37
18

nych szkód z roku poprzedniego 
mniej udział iow. kontrasekur. . 182.6C5 23

V.
VI. 291.145 08

179.479 

261. 45

48

08

III Zebrane p r e m ie ...............................
mniej udział tow. kontrę sekur. .

3,2ti?,b22 
98 745

64
15 3,171.077 49

30X00 — IV. Przychód z lokacji kapitałów . . 1,121.373 98
VII. Stan funduszów z końcem r. rach. 

mniej udział tow. kontraseknr. .
23,134 798 

1,410.566
27
95 21,694.231 32

V. Inne ( rz y c h c d y ............................... 68 532 74

VIII. Z , s k ....................................  . 1 204.301 73
i 25,150 602 U 25,loo.602 J ‘2
1

Stan czynny. Radmnet bilonso z dziam nlezpieczeA na zycit. Stnr bierny

K. h K. ta. K. h. K. L

I. Zapas k a s o " / .................................... 27.175 97 I Pezerwa zysków, kapitałów . . 1,376.667 93
n . Rozporządzalne należy tości w insty- II. Ftrndusz na różnicę knrsu . . . 1.778 46

tuya.-h kred. i kasach cszczędn. 639.7 4 09 III. Rezerwa i przeniesienie premji . . 20,258.494 62
III. R e z lo o śc i .......................................... 336 000 __ IV. Rezerwa na nieuregu,owane szkody 261.145 03
IV. Papiery wa tofriuwe według kursu V. Fundusz na dywidendę dla ubezp. 07.290 31

z d. 31 grudaia 1901 r. . . . 5,956.655 92 VI. Salda bierne z rachunków t  tow.
V. Weksle w portfelu . . 1/1 860 __ kontrasekur...................................... 13 629 62
VI. Pożyczki hipot -.czne.......................... 7,=)76 822 52 VII. Różni wierzyć e l e .......................... 210 340 86
VII. Pożyczki na własne pelice . . . 3.C4M.986 7 ) VIII. Różne kau j e .......................... ..... . 37.655 64

VIII. Pożyczki stowarzyszeni m 664 160 74 IX. Fundusz emeryt, akwizytorów dzia
IX. Pożyczki ube^p na zastaw pensji . 3,519 873 13 łu życiowego . . . . - 20.080 —
X Salda erynoe rachunków z towarz X Zysk . . . . .  .......................... 2C4.30L 73

kontrasekoracyjnemi..................... * 34.317 74
XI. Zaległoś*i w agenturach i filjach . 4'ł7.567 88
XII Późni d łu ż n ic y ............................... 331.536 92

Xlil Efekta ta u c y jn e ............................... 37.655 64

22,(41 a 87 20 22,44 387 20

1

Kra’, ó a , dnia 1 stycznia 1902 r.

Zenon Słonecki
D Y R E K C J A :

Ignacy Stażewski.
Naczelnik działu ubezpiecziń na życie:

Edward Szancer
rządowo rutor. technik asekuracyjay.

Dr. Gustaw Romer.
K O M I S J A  R A C H U N K O W A :

A. hr. Wodzickl. Dr. K Lipowski. J. Bielański.
Naczelnik biu a rachunkowego:

A. Szy8zkiewlcz.

Podział zyska.
D z ls ł ogniowy D zia ł gradow y D ziar źyolow y

1 Dywidendy . . . . 7”3 372 85* 81.298 85
2 Uposażenie funduszów 40.820 15 123.005 88
3 Fundusz na remuneracje 67 891 05

Razem 8™2 085 05 204.30* 73

* Z pozostałości
Dopełnienie z fnnd. wyrównawczego 
Pożyczka z fnnd. rezerwowego

186.485 29
341 822 17
175.065 39
7033”? 85

881

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego MaJ î I. 11 we Lwowie 882

C o d -k le u u lc  koncett muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9-iej wieczór

■ 7 - - ,

- 1

Fabryka i skład powozów
31. MICHALSKI

ar 4 L iro w i 9, u lica  św . M ich aria liczba 6 
wykonuje I ma on składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyntiy czysto ł n j o n  s j r t a j s  jo l gwarancją.

F m i‘ ie ' :ć repeiacje i <zi)Tiowier ‘a por ■ ?? ęę 
omiup't>vrr nyjtłk > i wykurwio w jkś ;>

V ,»v> • ■»?< p-.e ’y  *\aą ?'-..■»* • t n a  w ystaw *0 > :* t \ ; 
Lwów 1 r. 1894 p® wyższą nagyooę; ij. dyplomem b M r r *  /» . ^

H Jj

^ i  a a

Dom importowy 
Teresy Bawicz w Tryjeście

812 wj^yla pocztą opł tnie 4% kg. netto
K a W Y  niepalonej najlepszej

SANTOS prhiia za kor. 10 f J , CEYLON specj^Jność za. kor. 14 44
PERliÓft-EA prima ,  12.8. 1 .  Pl uticja fRjprzćki ,  ’ 5'96
ZŁOTA JAWA prawdziwa. ,  14 25 MOCCA ai bska r.a lepsik ,  14 72

H E R B A T Y  rorm ite najlepszej jakaści.
Cenniki darmo 1 opLtrie, W S  $ iW  Iforeeppnóenoja w Języku polskim.

W yciąg otrzym anych uznaó.

LŁtiiis plaster dla tarystai.
UEuaiu> up epscy środek 

pneełw nagniotkom, nabr-snrtałetelom Itd.
Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać P l u c a n o  Plas u d ' r  '  /s tó w  
trzeba po F . 1-^3po

Oo mthyola w wezystkloh nptekaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. F h rb ''a , J. Beisera, K. £ , - iowjkiego,
P. mkcftscho. J. Wewiórskitgo, 7. R n ft^ .t; W Tarn?volo I .  E/e'schman, 
J. Krzyżanowski: w Cz« 'tki <» L. Nuss; w jiśle  R. Pa - h; w Kcłeuyl L. E 
Ste"S|; w Przemyśla W Sf^ukowsi;; w Rzeszowie A. Ka- p; ' “ki; w Sam

borze J- LepiazJ iewicz w ftzemlewoaRh Grabowicz i Herold.

Kawę 5 Kg. ot.zymueą zlani*»d ode
brałem. Przekonałem ś!j, że j sl lepizą i 
t-ochę t ńszą, i ż z A >:;V’, z N e u e . .  
Z , ł^fiławą eumienuą r  ts  I ę, za ptl- 
sfą ku espi ndca’.'ę d i ę i u «, i p :c ;:ę  
taką samą il ić t j;e k *y Coylcn p i?>- 
shć ma e ra  nowo t i .  jak poprzednm, 
pocitą. Swoją d ag ą  povsi-rr.Bin intjo- 
m m, aby s ę  Łam d ; WPdiłi o kanę 
udawali.

Skaw na, 21 k^mluia 19 )2
Cichocki Jan, t b watel 

Ponieważ lawa. któ’ą otrzymałem 
przed dwoma m ies'ą:;m ', ok-?efa się 
bardzu dobrą, przeto proszę o ponowną 
przesyłkę Za pop* d ą przesyłkę ser
decznie dzięruję,

L wów, 28 s cetnia 1902 
Aleksander Di eżcp. nak , pr jf. ck, sem. n.

Upraszam o cadesłmie 2% Kg. Csy- 
łon, 21/, Kg. Jawa z'ota, oraz 6 Kp. po
marańcz. Pan: Ki ̂ elkowa rekrmendc- 
wała mnie ad. es Pan: i chwaliła wszy
stkie doborowe towa:y.

Lwów, 28 stycznia 1902.
Tadeusz Miączyński.

Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zsd3*roloŁa.

Lwów, 8 lctego 1902
Marja Miączyńska. 

Pro;zę o p'ęciok;lową p rzlę kawy, 
ale. tak dobrej, i k tamtego mies ą a. 

Łmczyn, 8 s'yc:D'a 1901
M. Windakiewi ii 

Kawę otr ymał. m — dobra.
Ró-rne, 12 m irca 1S02

Bi jcmir Eminowitz 
P:Zysr aa tawa bŁrdr.o dobia 
L> r. o, p Koma'*, o 15 mcrca 1P02 

Edward Dudziński. 
Obzyma’ śmy Lawę i będąc z niej za

dowoleń', pro* my o przysl ice ,...
10 K ija  1902 

Zaiz^d włośc'ańiL;ej To»howłi 
w Rudn ku p. Pic3eczna.

Kawa Peni okazała się bardzo dobrą 
Lwów, k2 m j i  Marja Stirzecka 
Dziękcję za przesyłkę,
Strcże, 23 m -ja 1902

F. Chi b zyński, poczmistrz.
Z przL-.yłki Pani bylan zadów 1 na, 

tak no do jakość', jrjt co do wag; 
Taruów, 28 maja 1902. M. Rogoyska.

O O O O O O O O O O O ^ O O O O O O O O O O O O I
1  O l

Kapelusze męskie
Habiga  

Angielskie i 
W ł o s k i e

p o l e  ?«gą

Metylewski i Knyszkowski
Lwów, plac Marjacki 6.

- Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

Praktyczna Nauka Kroju

SUKNI DAMSKICH |
według systemu francuskiego ag

przez F. W.

t y s z ła  nakładem Wydawnictwa „MDO PARYSKICH**
we Lwowie, ul. Akademicka i. 10.

Gana egzemp’ rza oprasneg1 w k-uton wyDosi 2 kor. 20 h. Z prze
syłką pocitową 2 kor. 40 hel. — Za z.«iiczką nie wysyła się.

M ę  Kroji Sntni damskich
żon ej, a to :g.:empiaiz oprawny za 1 kor. 60 hal. (wraz z przesyłką 

poczto „ą 2 kor.).

Odpowiedzialny za redakcję: A dam  Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Baraóski, MilsKi i bp. Z drukarn i M. Schm itta  i Sp. poć  zarządem  St. Piotrowskiego


